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Prusy Wschodnie jako twierdza.
(O d  własnego korespondenta).

Królewiec, w marcu.

N ie '  badane, zaiste, są drogi, któ- 
i c m ' chadza ją  myśli hakatyzmu pru ­
s k ie g o ! T a k  musimy zawołać, gdy  
patrzymy na codzienne zjawiska, któ­
rych tu św iadkam i jesteśmy. Bo oto  
nie ucichły jeszcze krzyki nac jona­
listów z p o w o d u  rzekomej szkodli­
wość  zawartych u m ów  polsko - nie­
mieckich, a już znow u  jesteśmy  
św iadkam i n ow ego  szlagieru po li­
tycznego, wyna lez ionego  w  fanta­
stycznych m ózgownicach  nacjonali­
stycznych. Nacjonaliści nie żąda ją  
ai mniej ni w ięcej, jak  stworzenia  
z Prus W schodn ich— twierdzy... M a  
to być  jednak  twierdza niejako —  
p o d w ó jn a :  ląd ow a  i morska. T a k  
•rzekli bow iem  nacjonaliści w  Se j­
mie prowincjonalnym  Prus W s c h o d -  
aich. Słuchajmy tedy, jakie jest tło 
tych najnowszych usiłowań d em ago ­
gicznych tutejszych sfer nacjonali­
stycznych.

O d  paru dni obradu je  znowu  
Sejm  prowincji wschodnio - pruskiej, 
pow o łan y  g łownie  do administrowa­
nia kraiem, do u t r z y m y w a n i  szos, 
szpitali i t. p  A le  przegrana kanapa- 
■ ja  anti - polska nacjonalistów nie 
Ja,e tym ostatnim spokoju. Posta ­
wili oni wszystko na kartę, narazili 
się wielkiej części społeczeństwa,  
■arazili się na pośmiewisko, * gdyż  
twierdzili, że przyjęcie przez parla­
ment •?iemiecki um owy likwidacyjnej  
z Po lską  w y w o ła  burzę w  Niemczech,  
a szczególnie w  Prusach W s c h o d ­
nich, a tu tymczasem —  nic się nie 
stało. O w szem , był. burza, ale  
„burza w  szklance w o d y “... I oto 
•becn ie  nacjonaliści podnoszą  now y  
krzyk nnti-polski, tym razem krzyk  
— wojenny. W  Sejm ie prowincjonal­
nym, pow ołanym , ( jak  to w yże j  
wspomnieliśmy), do sp raw ow an ia  
funkcyj administracyjnych, rozpętali 
"burzliwą dyskusję polityczną i mili- 
tarno strategiczną, dyskusję, na któ­
rej myśleli się „odkuć", tymczasem  
jna ona wartość jedynie teoretyczną  
i demonstracyjną.

Nacjonaliści postawili w espó ł  z 
ludowcam i w  Sejm ie królewieckim  
w niosek  następującej treści:

1. „Sejm prowincjonalny Prus  
W schodn ich  w yraża  ubolewanie , że  
parlament niemiecki przyjął u m ow ę  
naską i zw iązaną z nią u m ow ę  li­
kw idacy jną  z Polską, jako szkodli­
wych dla interesów Prus  W s c h o d ­
nich i oczekuje od czynników o d ­
powiedzia lnych Rzeszy  i Pru6, że 
Uczynią wszystko, aby  odcięty kraj 
^schodn io -p rusk i utrzymać i zabez-  
P ^ c z y ć *  .

2. „ Z e  w zg lędu  na zagrożone  
P°»c«.enie zagraniczne Prus W s c h o d ­
nich, oraz stale coraz bardziej w y ­
stępującą zachłanność Polski i jej 
apetyt na Prusy W schodn ie ,  Sejm  
uprasza R7ądy  Rzeszy  i Prus, aby  
przedsięwziął wszystko, co jest p o ­
trzebne dla obrony prowincji. K o ­
nieczną okazuje się natychmiastowa  
bu dow a  pancernika „ B “ i dalsza  
rozbudow y  floty wojennej, oraz o- 
chrona bezbronnej ludności w  razie  
Wojny gazow e j i pow ietrznej" .

Przec ieram y oczy i pytam y ze 
zdziwieniem, czy tych 12 lat p o w o ­
jennych i lata p rzedw o jenne  i w o ­
jenne niczego nie nauczyły tych 
ludzi? A le  słuchajmy, jak  m ów cy  
nacjonalistyczni „uzasadniali" w yże j  
przytoczone wnioski. O to  b. jenerał  
H eli  mówił, że geopolityczne po ło ­
żenie Prus W schodn ich  poprostu  
zaostrza apetyt Polski na Prusy  
W schodn ie ,  Po lska  buduje  silną flo­
tę w o jenną  na odcinku Gdyn i, że 
port gdyński nie jest tylko portem  
handlowym , lecz „przedewszyst-  
kiem “— portem w o jennym  i t. p.

A  jak  pisze prasa tutejsza o tym  
niebyw ałym  wniosku? Nacjonalistycz­
na „Ostpreus6ische Z t g .“ uderza w  
wysok ie  tony i pisze w  myśl sw ego  
wniosku. N ie  inaczej pisze lu d o w ­
cow a  „A llgem . Z t g . “, która zapom ­
niała zupełnie o n iedaw no  zmarłym  
ministrze Stresemanie, który w y ­
szedł z jej sze regów  i o obecnym  
mir.. Curtiusie, również ludowcu. Bo  
oto „K ón igsberger A llg . Z tg  “ pisze 
wstępny  artykuł niejako dla u sp ra ­
wiedliw ienia wniosku p. t. „T w ie r ­
dza wschodn io -pruska". P ism o to 
twierdzi, że Prusy W sch o d n ie  są  
tw ierdzą srale oblężoną, bo wystar­
czy spojrzeć na morze wschodnie,  
gdzie Po lska  rozbudow u je  port w  
G dyn i i flotę wojenną, gdzie stara 
się ona  Prusy  W sch o d n ie  zupełnie  
odciąć od  świata i gdzie na pó ł­
wysp ie  Hel, Po lska  umieszcza p o ­
dobno  ciężką, da lekonośną artylerję  
morską... D la tego  żądania  nacjona­
listów nie są podobn o  nierealne. 
Ochronę  ludności przed w o jną  g a ­
zo w ą  pismo tłumaczy również— P o l ­
ską. P ism o żąda, aby  ludność w schod-  
nio-pruską zaopatrzyć w  maski o- 
chronne, oraz aby  w  większych  
miastach w yznaczyć  budow y , w  któ­
rych ludność znajdzie schronienie  
przed poiskiemi bom bam i i gazem...

Czytając te „komentarze", ma  
się wrażenie, że gdzieś blisko to­
czy się już straszliwa w o jna  gazo ­
w a , że miasta tutejsze są bom bar ­
d o w an e  przez nieprzyjacielskie a r ­
maty i samoloty, lub co najmniej, że 
lada  chwila grozi w ybuch  wo jny  a 
—  tymczasem nikomu, prócz rozpa ­
lonym m ózgom  nacjonalistów, nie 
śni się nawet o wojnie. Dali temu  
w yraz  przedstawiciele socjalistów i 
dem okratów, nazyw ając  wniosek ten 
kom ed ją  i b lam ażem  nacjonalistów. 
O rgan  demokr. „Kónigsb. H artung-  
sche Z t g .“ pisze, że wniosek  ten —  
to chęć zerwania  traktatu wersa l­
skiego i poza  nonsensem, tkwiącym  
w e  wniosku samym, podkopu je  on  
autorytet Prus W sch odn ich  i ich 
kredyty. M im o to, wn iosek  ten u- 
chwalono 42 głosami przeciwko 31. 
Oczywiście , że nie należy uważać,  
iż ta p rzyp ad k ow a  w :-:kszość posia­
da  w iększość w  kraju, ale jednak  
jest ona charakterystyczna i w inna  
pobudzić  w  Po lsce  do czujności w o ­
bec  tych myśli rewanżu , pokutują­
cych stale w  g łow ach  nacjonalistów  
Prus W schodn ich .

A. Kwietniewski.

HHH

Jak Niemcy popierają żywioł niemiecki 
na pograniczu francuskiem.

. B E R L IN .  (C eps ) .  P ism a niemiec* 
e przyniosły w  tych dniach, cieka-  

informacje o poparciu, jakie  
rz^d okazuje robotnikom, zatrudnio- 
ny*V.w  Nadren ji na pograniczu fran­
cuskie^, T a k  naprzykład  w  Z a g łę -  

aary, gdzie szereg przedsię-  
lorstw  przeszedł w  ręce francuskie, 
l.etn/;y w yp łaca ją  robotnikom nie­

m ie c k i ^  zamieszkałym na teryto- 
rlum ^iemieckiem, a pracującym  w  
przedsiębiorstwach francuskich, spe-

z a robk ów  francu­
skich (naogó ł niższych od zarob-  
. _w  Niemczech), by  tylko um o­
żliwić r®botnikom tym pracę w  
Przedsiębiorstwach francuskich. 

N iem e j obaw ia ją  się słdsznie, że 
razie odp ływu robotników nie- 

m 'eckich do Niemiec, na ich miej-

!

sce przyjętoby robotn ików  francu­
skich, a tern samem Z a g łę b ie  Saary  
stopniowo straciłoby swój niemiecki 
charakter. R ząd  niemi ecki nie cofa  
się w ięc  przed w ydatkow an iem  mi- 
l jonowych sum, by  tylko robotni­
k ó w  niemieckich utrzymać w  przed ­
siębiorstwach francuskich, gdzie za-  
robk. są niższe, niż w  przedsiębior­
stwach niemieckich.

Podobne metody stosują N iem cy  
i w  innych prowincjach pogranicz­
nych. T a k  naprzykład  w  okręgu tre- 
virsl-:m, —  jak  wynika z obliczeń  
statystycznych, —  otrzymuje od rzą­
du niemieckiego specjalne zapom o­
gi około 10.500 robotników, którzy 
zatrudnieni są w  przedsiębiorstwach  
francuskich po  drugiej stronie g ra ­
nicy.

J O Z E F  K Ł O D E C K I
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POLECA:
W ie lk i  w ybór firanek, obrusów, kap, kołdry watowe 
1 Paszowe, płótna bieliźniane, bieliznę damską, męską  

i pościelową. W e łn y  na suknie i p łaszcze i.—:

ostatnie nowości jedw abi, g a la n ter ja  m ęska  i d a k c k a . 
Ceny zniżone. ===== Wielki wybór wszelkich towarów.

Perspektywy misji p. Jana Piłsudskiego.
Możliwość rozwiązania sejmu.

(T e l .  od  w u ism g o  kortsponden ła  z  W c rsza w y ).

Konferencje desygnowanego 
premjera.

W c z o ra j  w  ciągu dnia d e sy gn o ­
w an y  premjer poseł Jan Piłsudski  
przeprowadził  rozm ow y  z przedsta­
wicielami k lubów  se jm ow ych  w  

związku z pow ierzoną mu przez  

P a n a  Prezydenta Rzplitej misją. 
O  godz. 12 poseł Piłsudski przyjął  
w  B e lw ederze  przedstawiciela N P R  

lew icy  posła  W aszk iew icza .  O  go ­
dzinie 12 min. 30 przedstawiciela  

P P S  d a w n a  frakcja rewolucyjna, pos. 
M alinow sk iego . O  godz. 1 min. 30 

przyjęci zostali p rzedstawiciele  Cent-  
rolev’u pos łow ie  D ęb sk i  „Piast", 
R ó g  „ W y z w o le n ie " ,  i N iedzia łkowski  
„ P P S " .  P o  poł. o godz. 4 pose ł P ił ­
sudski przyjął przedstawicieli klubu  

Ż y d o w s k ie g o  sen. K oernera  i D a -  

widsona. O  godz. 5 przedstawicieli 
klubu Ukra ińsko  - B ia łoruskiego p o ­
s łów  Lew ick iego ,  Ce lew icza  i Jere- 

micza.
W o b e c  nieobecności w  W a rs z a ­

wie członka klubu Niem ieckiego,  
pose ł Jan Piłsudski nie m ógł odbyć  

rozm ow y  z przedstawicielem  tego  

klubu. Natomiast klub N a ro d o w y  

odpow iedz ia ł  na zaproszenie na kon­
ferencję d rogą  piśmienną, z aw iad a ­
miając posła  Piłsudskiego, że p ro ­
p on ow an ą  konferencję  uw aża  za  

zbyteczną i udziału w  niej nie w e ź ­
mie. N a  tern pos, Piłsudski skończył  
swój wczora jszy  dzień.

w ieczorem  desygnowany prem jer 
został przyjęty przez Marszałka P ił­
sudskiego i przez dłuższy czas kon­
ferow ał z  nim. ,

Kluby  Centro jewu, których trzej 
przedstawiciele  byli wczoraj w  Be l­
w ederze , zdecydow a ły  w  krótkiej 
ustnej deklaracji p o w tó rz y -  posłow i  
Piłsudskiemu znane ich stanowisko,  
przedstaw iane dwukrotnie ostatnio  

p. marsz. Szymańskiemu. D latego  

też rozm ow y pos łów  D ębsk iego , R ó -  
ga  i N iedz ia łkowsk iego  z desygno ­
w an ym  prem jerem  trwały  ba -d zo  

krótko.

Zwołanie Sejmu na sobotę.
O  godz. 1 został przyjęty przez  

Prezydenta  Rzplitej na Z a m k u  p. 
marsz. Daszyński. A u d jen c ia  doty ­
czyła najbliższego posiedzenia  S e j ­
mu i trwaia oko ło  45 min. Po po­
w rocie na ulicę Wiejską p marsz. 
Daszyński zw oła ł posiedzenie Sejmu 
na SObOtę na godz. 11 W  pOł. P o ­
rządek  dzienny tego  posiedzenia  

zawiera  tylko 1 Dunkt a mianowicie  

sp ra w o zd a n u  komisji budżetow e j o 

zmianach, zap roponow anych  przez  

Senat, do przyjętego przez Sejm  

preliminarza bu d że tow ego  i p ro jek ­
tu ustawy skarbow e j na 1930/31 r.

Pesymistyczne horoskopy.
O d  osób zbliżonych do p. posła  

Piłsudskiego dow iadu jem y się, iż 

przebieg  wczora jszych  jego konfe-  
r_ncyj przyczynił się do bardziej  
pesym istycznego zapatrywania  się 

na wyniki jego  misji, a to z tego  

względu, że k luby se jm ow e byna j­
mniej nie zamierzają zmienić sw ego  

stanowiska i w  dużym  stopniu utrud­
niają jakąko lw iek  możliwość p rze ­
prowadzen ia  pacyfikacji. D o w o d e m  

tego jest zwołanie  na sobotę p le ­
narnego posiedzenia Sejmu. Na leży  

bow iem  wziąć pod  uw agę , że poseł  
Piłsudski m oże do tego dnia nie 

utworzyć gabinetu, a przecież rząd  

musi bronić sw ego  stanowiska i być  

obecnym przy uchwalaniu prelimi­

narza budżetowego. C o p raw d a  pan  

marsz. Daszyński w  komentarzu, w y ­
danym  wczoraj do zarządu, zw o łu ­
jącego  posiedzenie Sejmu twierdzi, 
iż stanowisko rządu w  spraw ie  b u d ­
żetu by ło  dwukrotnie w ypow iadane ,  
jednak nie zwalnia to rządu od o b o ­
w iązku obrony budżetu na plenum  

przy uchwalaniu popraw ek  Senatu.

Jedyne wyjście.
To  utrudnienie w  pracy desygno­

wanego premjera posła Jana Pfłsud- 
sk iego ze strony Sejmu stwarza sy- 
tuację j'‘która n iewątpliw ie zb liży  nas 
do rozwiązania Sejmu i rozpisania 
nowych w yborów , albowiem  to  jest 
ostateczny sposób zlikw idowania 
obecnych zaognień pom iędzy dw ie­
ma władzami.

Kwesfja rewizji konstytucji.
Jeśli chodzi o kwestję  konstytucji 

i jej rewizji— to poseł Piłsudski u w a ­
ża, że w  tej atmosferze zaognienia  

praca  nad rewizją musi ucierpieć,' 
albowiem zupełnie podśw iadom ie  

w noszone  są do niej eli menty chwi­
lowych zadrażnień, które niewątpli­
w ie  b ę d ą  ze szkodą dla całokształtu  

rewizji.

0 personaljach nie było 
jeszcze mowy.

W  dniu wczorajszym  pose ł  Jan 

Piłsudski bynajmniej nie za jm ował  
się jeszcze personaljami sw ego  e w e n ­
tualnego gabinetu i w żadnej ze 

swych rozm ów  z p rzywódcam i klu­
b ó w  kwestji tei nie poruszał. D la ­
tego też po w ó d ź  plotek a między  

innemi także plotka o usunięciu się 

z gabinetu M arsza łka  Piłsudskiego,  
kolportowana w  Sejm ie przez róż­
nych pos łów  i podana  przez szereg  

dzienników  popo ł  warszawskich  jest 

zupełnie fa łszywą, bow iem  na ża­
dnej konkretnej podstaw ie  nie jest 

oparta.

Dzień dzisiejszy poseł Piłsudski 
poświęci sprawie ustalania składu 
personalnego swego gabinetu, który 
uzależniony jest, jak się dow iaduje­
my, od odpow iedzi pewnej wybitnej 
osobistości ze świata politycznego, 
znajdującej się poza Warszawą, do 
której w czoraj drogą telegraficzną 
zw róc ił się p. poseł Piłsudski.

*
*  *

W iad om ośc i  pow yższe ,  które póź ­
nym wieczorem  otrzymaliśmy ze sto­
licy, nie dają  dość jasnego  obrazu  

sytua-ji wytworzonej przez w ypadk i  
dnia wczorajszego. W n io sk ow an ie  

i odgadyw an ie  najbliższej przyszłości 
nie należy dziś do zadań łatwych, 
bow iem  materjał, który w  tym celu 

m ożna otrzymać od sfer m iarodaj­
nych, nie jest obfity. D ecyz ja  leży  

w  rękach para  osób, nie w yw nętrza -  
jącycn się przed czasem, a czynniki 
sejmowe., zazwyczaj najbardziej g a ­
datliwe, o d eg ryw a ją  n iewdzięczną  

rolę t. zw. rezonera w  sztuce, nie 

m ającego  w p ły w u  na b ieg akcji.
Koncepcja , która ma służyć za 

podstaw ę  dla tworzenia rządu przez  

d esygn ow an ego  premjera, nie zo­
stała przez niego określona publicz­
nie. Jednakże z ośw iadczeń  posła  

Piłsudskiego podczas  konferencji 
z przedstawicielami Centro lewu w y ­
nika, że zamiarem jego  jest w  naj­
bliższym czasie złożenie Panu P re ­
zydentowi wniosku o rozwiązanie  

Sejm u i rozpisanie now ych  w yborów .
Jest to oświadczenie niezmiernie 

ważne, które, pomimo jednocześnie  

niemal w ypow iedz ianych  sceptycz­
nych u w ag  co do pow odzen ia  swej 
misji, rzuca jasny promień światła 

na zamiary przyszłego szefa rządu. 
Staw ia  ono nasam pierw  kres wszel­
kim przypuszczeniom, r e .n o w y  rząd 

zejdzie z drogi legalnej. N ie  zawiera  

tylko odpow iedz i na pytanie, w  jaki 
sposób załatwione zostaną sprawy  

pilne a w ym aga jące  współdzia łania  
ciał ustawodawczych , trudno bowiem  

przypuszczać, aby  sesja se jm owa  

została w  tym celu przedłużona.
Stan um ysłów  w  Sejmie nie daje  

żadnych w id o k ó w  na rzeczowe i o d ­
pow iada jące  potrzebom państwa za­
łatwienie tych sDraw, a zwołanie  przez 

marsz. Daszyńsk iego  posiedzenia na 

sobotę wskazu je  na chęć uchwalenia

budżetu bez  udziału rządu, lub, o ile 

on do tego czasu zostanie utworzo­
ny —  bez  wzięcia pod  u w a g ę  jego  

w  tej materji stanowiska. N ikt prze ­
cież nie może w ym agać  od rządu, 
utworzonego w  piątek wieczorem,  
aby  już nazajutrz w  południe m ógł  
określić swó j stosunek do budżetu  

w  tej postaci, w  jakiej we jdzie  on 

pod  obrady  Sejmu.
O p o zy c ja  usiłuje dopatrzeć się 

św iadom ego  przew lekan ia  przesile­
nia. A le  terminu na utworzenie rzą­
du w  konstytucji niema, trzeba w ięc  

by ło  dzisicjrzym malkontentom przed  

obaleniem  poprzedn iego  zostanowić  

się nad skutkami votum nieufności.
N iem a  nic dziwnego, że w  tych 

w arunkach  pos. Piłsudski nie widzi  
innego wyjścia, jak rozwiązanie S e j ­
mu. Czy  jednak m ożliwem  jest od ­
prężenie sytuacji w  okresie poprze ­
dzającym n o w e  w ybo ry  —  to jest 

kwestjn nasuwająca  bardzo  p o w a ­
żne wątpliwości.

Testis.

Podziękowanie Marsza, ha 
Piłsudskiego.

W A R S Z A W A ,  27.111. (Pat.). Se-
kretarjat osoDisty p. M arsza łka  P ił ­
sudskiego zawiadam ia: P. M arsza łek  
Piłsudski serdecznie dziękuję w szy ­
stkim, którzy w  dzień jego  imienin 
złożyli mu, lub nadesłali dow o d y  pa ­
mięci i podarunki. Specjalnie dzię ­
kuje p. M arsza łek  miłym dzieciom  
z całej Polski za ich listy i prezen­
ciki.

Konferencja w Min. Pracy 
i Opieki Społecznej. ~

W A R S Z A W A ,  27.111 (Pat ).  W
Ministerstwie P racy  i O p iek i S p o ­
łecznej pod  przewodnictwem  p. mi­
nistra Prystora odby ła  s i ę , kon fe ­
rencja z udziałem wicemin. gen. 
Hubick iego , przedstawicieli d ep a r ­
tamentu ubezpieczeń  G łó w n e g o  
U rzęd u  U bezp ieczeń  i ok ręgow ych  
u rzędów  ubezp ieczeń  oraz ogó lno -  
p ań stw ow ego  i okręgow ych  związ­
k ó w  K as  Chorych.

Konferencja  ta miała n? celu 
określenie kom petencji oraz zakresu  

• prac ok ręgow ych  zw iązków  K as  C h o ­
rych i ogó lno -państw ow ego  związku  
K as  Chorych  w  dziedzinie działal­
ności administracyjnej, leczniczej i 
gospodarcze }, oraz określenie w z a ­
jem nego  stosunku tych instytucyj, 
następnie uzgodnienie działalności 
lustracyjno-inspekcyjnej ok ręgow ych  
zw iązków  K as  Chorych i ok ręgo ­
w ych  urzędów  ubezpieczeń. O b rad y  
trwały cały dzień. Poza  om ówieniem  
tych spraw  przedstawiciele  poszcze ­
gólnych zw iązków  K as  Chorych  
przedstawili sprawozdan ia  z działal­
ność1 związków.

W sprawie Gdyni.
G D YN IA , 27.111. (Pat). W czora j  

przybyła cio'Gdyni specjalna komisja 
na czele z p. wiceministrem skarbu 
Stefanem Starzyńskim. Celem tej ko ­
misji jest zbadanie polityki gospodar­
czej m. Gdyni i sytuacji przemysłu i 
kupiectwa oraz lustracja gm iny m ie j­
skiej.

W  czasie .wego pobytu w Gdyni 
p. wicemin. Starzyński wraz z człon 
kami komisji przy  udziale przedsta­
wicieli m iejscowych władz i instytu- 
cyj zainteresowanych odbyt szereg 
konferencyj, na których omawiano 
sprawy, dotyczące gospodarczego p o ­
łożenia ni. Gdyni, portu gdyńskiego, 
działalności instytucyj kredytowych  i 
położenia kupiectwa gdyńskiego. W  
rezultacie konferencji k ilka tutej­
szych firm  zostało zwolnionych od 
płacenia podatku obrotowego.

Podpisanie dodatkowego pro­
tokółu do polsko-węgierskie­

go układu handlowego.
BU D APESZT , 27.111. (Pat). P ro ­

wadzone między rządem polskim a 
węgierskim narady dla przystosowa­
nia postanowień ko le jowych  węg ier­
sko-polskiego układu handlowego z 
roku 1925 do zm ienionych stosunków 
zostały dzis zakończone podpisaniem 
protokółu dodatkowego.

M r, 7 3  (S7I5)

WIAPG&fOSO z KOWNA
ZGON W ETERANA lSttt R.

Z Kowna donoszą, że zjnart tam Ignacy 
Dancewicz Laus, weteran powstania 1863 r. 
przeżywszy lat 90. S. p. Dancewicz Laus 
brat udział w  oddziałach ks. Antoniego Mac­
kiewicza i był ranny w  bitwie pod Medojka- 
mi. Zmarły był bardzo ruchliwym działa­
czem społecznym na Litw ie.

ZJAZD PARTJI SOCJAL-DEMOKRATYCZN.

W  dniu wczorajszym nastąpiło otwar­
cie zjazdu delegatów partji socja ldem okra­
tycznej. Za czasów W  o klenia rasa partja so­
cjaldem okratyczna została na mocy zarzą­
dzenia administracyjnego uznaną za niele­
galną. Obecnie na mocy orzeczenia sądu naj­
wyższego partji zostały przywrócone dawne 
prawa. Jeden z mówców podkreślił, że zna­
czna ilość socjalnych demokratów w chwili 
obecnej znajduje się w  więzieniach, przy- 
czem żadnemu z nich nie został doręczony 
akt oskarżenia.

OGRANICZENIA W  SZKOŁACH  
MNIEJSZOŚCIOWYCH.

i
Na początku bież. miesiąca Polskie Kur­

sa Nauczycielskie T-wa „Pochodnia" w Po- 
niewieżil otrzymały okólnik Ministerstwa O- 
światy, który żąda w średnich szkołach 
mniejszościowych prowadzenia protokółów 
rady pedagogicznej, komitetu gospodarczego 
dzienników szkolnych, korespondencji, ksiąg 
.świadectw i wogóle wszelkich dokumentów 
i pism w języku litewskim. Języka nielitew- 
slkiego wolno używać obok litewskiego tylko 
jako przekładu z języka litewskiego.

Analogicznej treści okólnik w odniesieniu 
do mniejszościowych szkół początkowych o- 
trzymała obecnie również kierowniczka pol­
skiej szkoły początkowej T-wa „Pochodnia" 
w Bieniunaeh pow. oWckiego.

SAMOBÓJSTWO B. LIT. KONSULA GENE­
RALNEGO GERaZOWICZA.

Według doniesień prasy kowieńskiej, po­
pełnił w Paryżu samobójstwo wraz z żoną b. 
litewski konsul generalny w  Berlinie, a na­
stępnie w Hadze, oraz zasłużony patrjota li­
tewski Gerszowicz, Żyd z pochodzenia. Do 
samobójstwa popchnął denata rostrój ner­
wowy . spowodowany trudnościami matrr- 
jałnemi i chorobą.

Prasa litewska poświęca osobie denata 
dłuższe pochlebne wzmianki.

ZW OLNIENIE  D-ra DEAUGELISA.

Zwolniony został z więzienia kowieńskie­
go dr. Draugelłs, jeden z głównych uczestni­
ków głośnej a fery tłuszczowej. Część kary 
darował mu u rezydent Smetona, od reszty 
za.ś uwolnił go sąd. :

Królewiec I Kowno.
K R Ó L E W I E C ,  26.111. (A te ) .  D z i­

siejsza „Hertungsche Z t g .“ przynosi 
obszerny artykuł litewskiego konsu- 
la w  Kró le  wcu  Budrysa, w  którym  
ten podnosi ścisłą łączność kultural­
ną i h and low ą  K ró lew ca  i Litwy.  
Z a c h w a la  on uniwersytet królewiecki  
i agituje za przyjazdem  studentów  
litewskich na uniwersytet kró lew iec ­
ki na studja. G ru p a  studentów nie­
mieckich uniwersytetu królewieckie­
go wyiechała  na wycieczkę kra jo ­
znaw czą  do K ow na , gdzie by ła  p o ­
de jm ow ana  przez studentów litew ­
skich.

Dodatkowy preliminarz 
budżetowy Rzeszy.

BE R LIN . 27.111. (Pat). Reichshig 
na dzisiejszem posiedzeniu uchwalił 
w drugiem i trzeoiem czytaniu pre li­
m inarz budżetu dintatkowego na rok 
1929-30.

Europejski kongres chłopski.
B E R L IN , 27.111 (Pal). Dziś o tw ar­

ty został tu europejski kongres chło­
pski, w  którym biorą udział delegaci 
z Polski, Francji, Anglji, Czechosło­
wacji, Holandji, Irlandji, Norwegji, 
Danji. Italji, A lbanji, Bułgarji, Szw e­
cji i Belgji. Rosja sowiecka w yde le ­
gowała obserwatora Obrady kongre­
su {rwać będą do dnia 29 b. m.

Proces rewizyjny Jaku­
bowskiego. i

BERLIN , 27.111. (Pal). W  procesie 
rew izy jnym  Jakubowskiego zeznania 
świadków coraz bardzie j wykazują, 
że Jakubowski został p lanowo i św ia­
domie wciągnięty przez oskarżonych 
obecnie Nogensów do sprawy. W strzą 
sające wrażenie wywarto  oświadcze­
nie iednego ze św iadków Dymitra Sa- 
weljewa, robotnika rosyjskiego który 

, zeznał, że z ust Augusta Nogensa sły­
szał. że Jakubowski jest zupełnie nie­
winny. Na pytanie, dlaczego w  takim 
razie zeznawał w procesie przec iwko 
Jakubowskiemu, August Nogens od­
powiedział, że inaczej nie mógł postą­
pić, gdyż naraziłby na n iebezpieczeń­
stwo właśni: rodzinę. W z ię ły  w  k rzy ­
żow y  ogień pytań przez prokuratora 
i przewodniczącego trybunału August 
Nogens ipolwierakił wkońeu częścio­
wo zeznanie Saweljewa.

Przygotowania do wyboru 
sędziów T. S. M.

G F N E W A ,  27.III (Pat). G en  erafny 
sekretarz L ig i  N a ro d ó w  podją ł przy ­
go tow aw cze  zarządzenia do w yboru  
sędziów  Sta łego  T rybun a łu  M ię d zy ­
narodow ej Sprawiedliwości, który  
ma być  dokonany  na najbliższej 
sesji Zg rom adzen ia  Ligi N a ro d ó w .
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Wileński Głos Akademika.
"ozmyślania wielkopostne.

P o d  pow yże j przeze mnie spla  
g jatowanym  tytułem n iedaw no  pi­
sał w  Kurjerze Porannym  Boy c. k le ­
rze katolickim, moje rozmyślania  
jedn ak ow oż  w  innym pó jdą  kierun­
ku. Wielki post właśnie doskonale  
pasuje  do wszelkich rachunków  su­
mienia, nic więc dz iwnego , że d a ­
łem  się skusić na kilka „m ea cul- 
p a “, na kilka pokutniczych uderzeń  
w  piersi. C hcę  m ianowicie  zastano­
w ić  się nad bilansem nasze; a k a d e ­
mickiej pracy, naszych zdobyczy  i 
strat w  okres e obecnego  roku aka ­
demickiego. Cośm y zdobyli, gdzie  
postaw iono  krok naprzód, a  gdzie  
się cofnęło wstecz —  taki obrachu ­
nek ma duże znaczenie, zwłaszcza,  
jeśli po  nim następuje „m ocne p o ­
stanow ienie  p o p ra w y "  bez  którego,  
jak  w iadom o, pokuta jest n iezupeł­
na, m egodna  ekspiacji.

L iczm yż tedy nasam pierw  nasze  
grzechy, nasze potknięcia. W a ru n ek  
postaw m y sobie tylko taki: .iie p o ­
ró w n y w ać  z tern, co było złe, i p o ­
tem nie stwierdzać: by ło  przedtem  
jeszcze gorzej w ięc  teraz jest już 
dobrze. N a  tern g łupkow atem  p o ­
w iedzeniu  budu jem y stanowczo za  
wieie iluzyj o postępie, o tern, że 
żyjemy, że kroczymy naprzód. N ie ­
p raw da ! D opók i  jest choć trochę 
źle, jest ż!e! Jest źle, że nie słyszy­
my nic o działalności wybrane j na 
ostatniem zebraniu w alnem  Bratnia­
ka komisji reformy życia sam o p o ­
m ocow ego , choć bezwątp ien ia  b y ­
łoby  gorzej, gdyby  taka komisja nie 
została wybrana; nie wtem, do k o ­
go  należy tu mieć pretensję, czy do  
H en ia  D em bińsk iego , czy też „inni... 
w  tern byli czynni", może zresztą 
kochani koledzy delegaci o d d aw n a  
pracują w  ciszy, a światu pokażą  
d o p i e r o  o w o c  swych  wysił­
k ó w  —  bądź  co bądź  niżej podpi-

Nasze wywiady.
Dzięki pobytowi w W iln ie kol. kol. W itt- 

mana Kazim ierza i Jerzego Piotrowskiego 
przedstawicieli Z. P. M. D. z Poznania, udało 
się nam uzyskać wywiad dotyczący ostatnich 
wyborów do Bratniej Pom ocy Uniwersytetu 
Poznańskiego i prac wewnętrznych Z.P.M.D. 
w Poznaniu.

sany, będący  p ierwszym  na liście 
zastępców  de legatów  komisji, nic o 
tern nie wie; źle jest również, iż 
dotąd W ilno  nie zdołało  się roz­
praw ić  z najgorszą bo lączką ży­
cia akadem ickiego  —  z p o d szy w a ­
jącym się pod miano rep re ­
zentacji ogó lno - akademickiej W il .
K. A . ,  choć i tu daje się zanotować  
cały szereg o b ja w ó w  dodatnich ze 
strony Komitetu —  uznanie n ega ­
tyw nego  stosunku Z .  P- M . D. do  
niego i p róby  (przynajmniej ich za ­
pow iedz i )  porozumienia, ze strony 
zaś m łodzieży akadem ickie j— w y c o ­
fanie się z komitetu Odrodzen ia ;  
w  dalszym ciągu: źle jest, że czwartki 
akademickie, choć w  sprawnych d ło ­
niach H a łaburdy , idą n iem rawo i 
zrzadka są urządzane; winni temu  
są w szyscy— stosunek akadem ika  do  
czwartków  jest wyraźnie  n iepop raw ­
ny, niedbały, lecz też i k ierownik  
musi rozumieć, że nie każda  sztuka, 
w ystaw iona w  teatrze na Pohulance  
jest Snem, albo O knem , że nie każ  

, d a  nadaje  się na urządzanie dyskusyj. ' prostrzej zasady rozwiązania tej bolączki 

Z le  jest wreszcie, że kroniki pod  
rubryką  jub ileuszowego  roku 1929/30 
nie odnotują bodaj żadnego  w ie l ­
kiego, n o w ego  zdarzen ia— kilka po-  
chodzików, Szopka, L e g a c is z k i—  to 
jeszcze mało., ot, żeby  kam yczek  
w ęgie lny  pod  D om  Akadem icki, a lbo  
przynajmniej zapow iedziany  remont  
i z re form owanie  „O gn iska " .  C o  do  
tej ostatniej sp raw y  to podobn o  K o ­
ło Suwalczan  pierwsze odezw a ło  się 
na apel Bratniaka i złożyło p ew n ą  
sum ę na inwenstycje w  Ognisku.
Przykład  godny  naśladownictwal  
Chcia łbym  jeszcze kilka s łów  o 
Z w ią z k u  Studentek, ale nie mogę: 
między m ną a redakcją  panuje w  tej 
sprawie  całkowita rozbieżność zdań.
Kończę  więc w  po łow ie  zdania.

Teodor Btijnicki.

—  Tyle prasa opozycyjna pisała o zwy­
cięstwie listy młodzieży obwiepolskiej, że 
w społeczeństwie utwierdza się przekonanie 
o Poznaniu, a szczególnie o młodzieży uni 
wersyteckiej —  jako twierdzy O. W . P. Czy 
tak jest w rzeczywistości?

—  Przenigdy —  to są właśnie te „n ie­
konsekwencje”  chwili, które tak wielką od­
grywają rolę w informowaniu starszego spo­
łeczeństwa o życiu akadem ik iem . Bez­
względnie, obw iepol wygrał, ale tylko fo r ­
malnie bo zwycięstwo moralne do nas nale­
ży, zresztą o tern nawet prasa poznańska, 
endecka pisała. Myśmy szli do wyborów z 
rzeczami konkretnemi, z opracowanym pro­
gramem reform y życia samopomocowego —  
co ujawniło się podczas przemówień...

—  Jakież były tezy waszego programu? 
—  Zasadniczo uważaliśmy, że wadliwe zasady 
statutu dopuszczają do całkowitego zmonopo­
lizowania władzy Bratniaka w  rękach jednej 
grupy młodzieży, w  wyniku czego hasła po­
lityczne łatw iej od gospodarczych działają na 
opinję ogółu wyborców,. Dążyliśmy do naj-

Sąd nad średniowieczem.
Przysłany nam przez kol. Tadeusza 

Cyrmeęa artykuł w myśl zasady szer­
szego zakresu współpracy umieszcza­
m y w całości, z zastrzeżeniem, że nie 
solidaryzujemy się całkowicie z poglą­
dami autora, w  szczególności, jeśli cho­
dzi o cel w idowiska i sposób jego osią­
gnięcia przez Koło Historyków. Impre- 

f  za czwartkowa nie miała na celu w y ­
pracowania ostatecznego, konkretnego 
wyroku, chadziło organizatorom o da­
nie bodźca do dyskusji o  wyprowadze­
nie zagadnienia na szersze*forum i to 
im się w całości powiouio

(Przyp. Red. W iL Głosu Akad.)

Na ubiegłym czwartku akademickim w sa­
li Śniadeckich U. S. B. poruszono ł>. ważne 
zagadnienie z dziejów , mianowicie —  potę­
pienia czy też apoteozy średniowiecza.

Poajum odpowiednio udekorowane miało 
dwa miejsca: jedno dla oskarżenia, drugi 
dla obrony.

średniowiecze (obrona) w  szatach purpu­
rowych; na trybunie oskarżającej, reprezen­
tant w. XX w stroju modern. —  Rozpoczyna 
prokurator, malując w  czarnych barwach 
m roki średniowiecza: średniowiecze, to jed ­
no pasmo cierpień i barbarzyństwa. Nauka, 
to alchemja, astrologja, poszukiwanie kam ie­
nia filozoficznego. Z interesujących najbar­
dzie j ówczesność zagadnień było rozstrzyg­
nięcie np. kwestji za iloma poruszeniami 
skrzydeł anioł może się -wznieść aż do 9-go 
nieba. Nie brak rozbojów , połączonych z 
mordami; Kobieta — to niewolnica; znajduje 
się w poniżeniu i t. d. i t. d.

Średniowiecze, broniąc się, podkreśla swą 
wyższość nad obenością. Wszystko sprowadza 
krótko argumentując, do panowania ducha 
nad materją.

Następnie zabierają glos obecni na sali. 
Ciekawe, że wśród mówców, po raz pierwszy 
chyba w  historji naszego uniwersytetu, zapi­
sują się licznie do głosu i .przemawiają ko­
leżanki!

A winien wszystkiemu prokurator! On rzu­
c ił na szalę oskarżenie minionych czasów —  
brak równouprawnienia kobiet postawił je 
ram ię przy ramieniu w  walce o lepsze jutro 
narówni z mężczyzną. W idocznie wrodzona 
predyspozycja do romantyzmu zwyciężyła.

W szystkie mówczynie wbrew oczekiwa­
niom jednogłośnie zawtórowały średniowie 
czu. Broniły mężnie, bo tam!... rycerze w a l­
czy li; bo tam!... płaczący trubadur, grając na 
gitarze, błagał o miłość u okienka

P. Umiastowska zaznacza, że' średniowie­
cze to w iecznie płonący znicz, to jeden w ie l­
k i hymn ducha. Nie neguje że we współczes­
ności udaje się wyczuć również pewną linję 
rozwoju  i że kroczym y do lepszej irzyszł., 
choć nie brak załamań. Ale to nie średnio­
w iecze, szkoda! Broni go siłą całego uczucia.

P. H. Dembiński stoi również w  szeregu 
apologetów tych czasów; nietylko bronj ich, 
ale oświadczył wręcz, że nawracamy do nich.

Średniowiecze, to okres, gdzie panował 
jedynie i wyłącznie kult pracy, bo... „przy 
szyciu bucików brać cechowa śpiewała p io ­
senki” , Cechy to źródło, z którego tryska ca­
ła niemal ideologja średniowiecza. Nawraca­
my, bo mamy syndykalizm. W szędzie kipi

i  wre praca. A więc średniowiecze stoi już 
u progów XX w. Powróciło. Co za szczęście 
dla nas, ani się kto domyślał! (Zw-rócić uwa­
gę trzeba, że u nas w  Polsce mamy zorgani­
zowane od niedawna cechy rzemieślnicze —  
czy to też średniowiecze?).

W  całem przemówieniu i wywodach, p. 
Dembińskiego przebija egzaltacja o zabar­
wieniu mistyczne-m i to mu prawdopodobnie 
utrudnia w wyrobieniu sobie sądu obiekty­
wnego na postęp dziejów.

Syndykaliści istotnie dali ciekawą konce­
pcję pracy, lecz im chodzi, powiedziałbym, 
o coś więcej niż pracę —- o zbiorowy wysiłek 
wszystkich ludzi, o społeczną wolę pracy, 
a tej z latarką w  ręku łrudaoby było zna 
leźć w- średniowieczu. Syndykalizm  to ideał 
przyszłości, a nie nawrót.

Taka maksyma, jak: „Idą czasy, których 
znamieniem będzie wyścig pracv...“ , w ypo­
wiedziana przez Marszałka J. Piłsudskiego, 
jest produktem twórczym  ducha czasu doby 
obecnej podobnym do ow ej „w o li”  syndykali 
stów, zdobyczą niemal rewolucyjną i żadną 
miarą nie będziemy m ogli dostrzec w  tern co­
faniu się ku przeszłości.

Zdawało się, że średniowiecze zwycięża 
na całej lin ji. Jedynie kolega Orda zgłosił vo- 
tum separatum, uważając, że sądzić średniow. 
w tym stanie rzeczy, jaki się wytw orzył pod­
czas dyskusji, nie można, bo

1) cały przebieg postępowania sądowego 
wykazał, że prokurator jest jakby przekupio­
ny przez średniowiecze,

2) że obie strony opow iedziały sobie tro 
chę mniej czy w ięcej wesołych dykteryjek; 
nie stawiały konkretnych 1 ujętych szeroko 
zarzutów.

Musimy przyłączyć się do poglądu kol. 
Ordy.

• . Cały przebieg procesu dowiódł braku na­
leżytego przygotowania się do sprawy. Do 
czasu zgłoszenia wniosku na sali panowała 
konsternacja. Dlaczego bowiem obrona i os­
karżenie pominęli takie zagadnienia, jak np.: 
walka kościoła o supremację nad państwem? 
gdzie przedstawienie społecznej psychologji 
. ideologji; gdzie ideologja grup społecznych 
ich życie oraz rozw ój? —  gdzie walka grup 
społecznych z władzą państwową? —  gdzie 
wreszcie kwestja tworzenia się nowych 
państw narodowych, co było niezmiernie do­
niosłym faktem dla kształtowania się myśli 
prawno-politycznej epoki? a ekonomika i 
wiele, wiele innych kardynalnych zagadnień, 
o które nawet nie potrącono.

Sąd nad średniowieczem jest problemem 
w ielk iej wagi. Nie można do takiej kwestji 
podchodzić bez głębokiego przeorania wy- 
łuszczonych w yżej dziedzin.

Nauka potępiała ten okres historji dzie­
jów  ludzkich. Ostatnie badania w  tym kie­
runku przyniosły nowe zdobycze, uwypukla­
jąc błędy dotychczasowych zapatrywań.

A le to kapitalne zagadnienie nie nadaje się 
do dyletanckich ad hoc zainscenizowanych 
-ozpraw. Inicjatorzy którym  składamy po­
dziękowanie za tę próbę sądu nad średnio­
wieczem, zrobią dobrze, gdy po pewnym cza­
sie, znowu powrócą do tego tematu, tym ra ­
zem jednak staranniej i poważniej ustosun­
kowując się do niego.

Tadeusz Cyzmer.

przez proporcjonalność udziału we władzach 
Bratniaka wszystkich ugrupowań młodzieży...

—  Jakież to wywołało wrażenie?
—  Wirażenie, ma się rozumieć wielkie, Do 

przecież wszyscy rozumieją doskonale wady 
struktury organizacji, ale starają się ukryć 
je  ze względów demagogicznych, zresztą naj­
lepiej wykażą cyfry  —  za wnioskiem naszym 
642 glosy —  przeciwko 744!

—  Ogólne wrażenie zebrania?
—  Ogólnie zebranie pozostawało stale pod 

znakiem supremacji m ówców Z. P. M. D.. 
Młodz. obwiepolska nie potrafiła nawet w zo­
rowo odpowiadać i polemizować, centrum je ­
dynie zabierało głos w  kwestji ośv .adczeó.

—  Jak się przedstawia praca wewnętrzna 
Okręgu?

—  Rozw ija się znakomicie, wzięliśm y na j­
większe tempo i pracujmy jak woły . W  
wszystkich dziedzinach i zagadnieniach ksztai 
eim y się i staramy wytworzyć nowy typ aka­
demika, który skalą swych zainteresowań 
zdoła objąć wszystkie aktualności rzeczyw i­
stości polskiej...

Stworzyliśm y 9 sekcyj, np. zagadnień 
mniejszościowych, politycznych gospoóir- 
czych i t. p., a każdy członek Z. P. M. D. 
musi do jednej z nich należeć i brać czynny 
udział w je j pracach...

—  Ilu członków liczy okręg?
—  Obecnie nie wiem, bo codziennie 

wpływa kilkanaście deklaracyj —  przed wy- 
jazćfem było już przeszło 2-50.

—  Horoskopy na przyszłość?
—  W szyscy w  Poznaniu w ierzym y, że 

przez pracę i tylko przez pracę dojdziem y 
do całkowitego zwycięstwa.

24 marca baw ił w  W iln ie Dyrektor Aka­
demickiej Centrali Inform acyjnej Z. P. M. D. 
kol. Żenczytkowski Tadeusz, naszemu spra­
wozdawcy udało się chwil parę urwać w 
pracy jego i uzyskać mały .yywiad.

—  Co kolegę sprowadza do Wilna?
—- Chcemy na miejscu zapoznać się z 

warunkami „terenowem i” , poznać wszystkie 
te „specyficzne” cechy środowisk, mnie zaś 
interesuje jeszcze organizacja sieci in form a­
cyjno- prasowej...

—  Co to jest właściwie A. C. J.?
, —  Jest to przedewszystkiem realizacja
uchwały Kongresu Z. P . M. D.‘ o stworzeniu 
agencji prasowej, a później konieczność ży ­
ciowa, informowania codziennej prasy o 
zagadnieniach z życia akademickiego, a na- 
dewszystko informowania starszego społe­
czeństwa o życiu akademickrem.

—  Jak się przedstwla organizacja A.CkJ.?
—  Bardzo prosta, mamy swe oddziały 

w  ośrodkach uniwersyteckich w  Polsce i 
zagranicą —  natomiast Cenłra'a w  W arsza­
wie, w ydaje raz natydzień stałe komunikaty 
prasowe, no i w  razie potrzeby komunikaty 
nadzwyczajne. >

Przyjechałem do W ilna właśnie w  celu 
nawiązania kotanktu i już wszystko zorga­
nizowałem —  mam nadzieję, że będziemy 
mieli stałą łączność z Wilnem. Widz.

Przesilenie gabinetowe w Niemczech
Gabinet MOilera podał sią do dymisji.

BERLIN, 27.111 (Pa t). Gabinet Rzeszy na posiedzeniu swem o  godz. 
19-eJ po krótk ie j naradzie uchwalił podać się do dymisji.

Dymisja przyjęta.
BERLIN , 27 III. (Pa t). Bezpośrednio po powzięciu  przez gabinet Rze­

szy uchwały o podaniu się rządu do dym isji kanclerz Muller udał się do 
prezydenta Hindenburga w celu zakomunikowania mu tej uchwały. Pre­
zydent Hindenburg przyjął dym isję gabinetu, pow ierzając m inistrom tym ­
czasow o prowadzenie agend rządowych do czasu utworzenia now ego 
rządu.

Cg było powodem przesilenia.
B E R L IN ,  27.111 (Pat ).  W  ciągu dzisiejszego p rzedpo łudn ia  sytuacja  

przesileniowa, w y w o ła n a  n iepow odzen iem  ro k o w ań  między rządem  Rzeszy  

a stronnictwcmi koalicji rządow ej w  spraw ie  reformy ubezp ieczen iowej  
od bezrobocia , nie u legła zasadniczo zmianie. P rzed  po łudniem  kontynuo­
w an e  by ły  narady  kanclerza M u lle ra  przy współudzia le  innych ministrów  

R zeszy  z p rzyw ódcam i stronnictw koalicyjnych oraz z w yde legow an ym i  
przez te stronnictwa rzeczoznawcam i i fachowcam i u staw odaw stw a  s p o ­
łecznego.

Przebieg istatniego posiedzenia gabinetu Rzeszy.
B E R L IN ,  27.III (Pat ) ,  O  przebiegu  ostatniego posiedzenia  gabinetu  

Rzeszy  biuro w y d a w c ó w  dzienników  niemieckich poda je  następujące  
informacje: Kanclerz  M ul.er wystąpił na posiedzeniu z zapytaniem, czy  
rząd po odrzuceniu przez frakcję socjal dem okratyczną projektu kom pro ­
m isow ego  Brueninga zgodzi się na tym czasowe odroczenie sp raw y  reformy  
ubezp ieczeń  i załatwienia przed łożeń podatkowych.

W  odpow iedz i na to minister f inansów  M o ldenhauer  oświadczył, że  
niemiecka partja lu d o w a  uzależnia za łatw ienie  przed łożeń  podatkow ych  
od tego, czy cały program  finansowy, łącznie ze sp raw ą  reformy ubez ­
pieczeń, zostanie przyjęty przez przedstawicieli wszystkich stronnictw  
koalicyjnych.

W  razie, g d y b y  gabinet w b re w  temu stanowisku partji ludowej,  
zechciał podjąć p róbę  wyłączenia  reformy ubezpieczeń z program u finan­
sow ego , minister będzie  zmuszony podać  się do dymisji. W o b e c  takiego  
stanowiska ministra M u ldenhauera  kanclerz M uller zakom unikował,  że 
gabinet zmuszony jest do  ustąpienia.

Bruening przypuszczalnym kanclerzem nowego rządu.
B E R L IN ,  27.111. (Pat . )  W  zw iązku  z podan iem  się rządu Rzeszy  do  

dymisji prasa  w ieczorna poda je  szczegóły  ostatnich prób  porozumienia. P o  

zgłoszeniu zw iązku  kom prom isow ego  w  spraw ie  reformy ubezp ieczeń  od  

bezroboc ia  frakcja socja lno-dem okratyczna na po jiedzen iu  popo łudn iow em  

uchwaliła  be zw a ru n k o w o  trwać przy projekcie rząd ow ym  i odrzuceniu  

wsze lk iego  projektu kompromisu. Pozosta łe  frakcje koalicyjne przyjęły  
projekt kom prom isowy.

G ab inet  Rzeszy , który zamierzał odstąpić od  sw ego  w łasnego  p ro ­
jektu na rzecz projektu kom prom isowego , zebrał się w o b e c  tego  o godz.  
5 m. .30 po  południu  celem wysłuchania  opinji przedstawicieli frakcyj. 
M ięd zy  godz. 6 a 7-mą wiecz. kanclerz Muller pod ją ł  ostatnie p róby  p o ­
rozumienia z p rzyw ódcam i frakcyj koalicyjnych. Próby te jednakże  nie 

dały  żadnego  wyniku.
Jako przyszłego kanclerza w ym ien ia ją  w  kołach parlamentarnych  

przew odn iczącego  frakcji centrowej Brueninga. G ab inet  Bruen inga  m óg łby  

się oprzeć na stronnictwach środka przy poparciu ze strony konserwatystów.  
Część  ni em iecko-narodowych  musiałby przytem odnieść się do gabinetu  

tego  z pew n ą  tolerancją.

Z konferencji londyńskiej.
Zebranie delegatów głównych pięciu mocarstw.

L O N D Y N ,  27.111. (Pat.). Dzisiaj po  
południu odby ło  się w  pałacu  św. 
Jakóba zebranie de legatów  g łów nych  
pięciu m o ca rs tw ń a  konferencję  m or­
ską. . W  kołach konferencji wzrasta  
przekonanie, że najbliższe dni u ja w ­
nią decydujące  wysiłki około  z aw ar ­
cia* porozumienia.

Dziś rano B n an d  z łożył w izytę  
min. H en derson ow i w  celu poinfor- 
m ęw an ia  się o pog lądach  na w y ra ­
żone przez Francję życzenie w  spra ­
w ie  zagwarantowania, w  jakiejkol­
w iek  formie bezp ieczeństwa na m o ­
rzu Śródziem nem .

A g e n c ja  Reutera stwierdza, że 
próby  wyjścia  z impasu francusko- 
włoak iego  d rogą  ustalenia cyfr ca ł­

kowicie zawiodły , wyn ik  zaś roko ­
w ań  będzie  zależał od tego, w  jakiej 
mierze Francja  będz ie  m og ła  uznać  
sw e  życzenia za zaspoko jone p ro ­
pozycjami w  spraw ie  bezpieczeństwa,  
jakie A n g l ja  i A m e ry k a  go tow e  są 
poczynić. O b e c n e  prace konferencji  
morskiej zmierzają do załatwienia  
sp raw y  w  formie paktu w  pakcie, 
t. zn., że p ierwszy  pakt dotyczyłby  
wyłącznie  morza Ś ródziem nego  i by ł ­
by  podpisany  przez Francję. A n g l ję  
i Italję, drugi zaś, o szerszym zakre ­
sie, by łby  podpisany  przez pięć m o ­
carstw. Istnieje przypuszczenie, że 
w  ten sposób  będzie  można skłonić 
Francję do zredukowan ia  cyfr tonażu.

Na pociechę Anglji.

u  szorstkość skaty

P A R Y Ż .  27.111. (Pat ).  W e d łu g  
„Petit Paris ien", celem S tanów  
Z jedn oczon ych  jest zawarcie  paktu  
konsu ltatywnego między mocarst- 
wan  i, b iorącemi udział w  kon feren ­
cji moskiej, któryby pocieszy ł A n g ­
lję. pozw a la jąc  jej jednocześnie  na  
uczestniczenie w  pakcie bezp ieczeń ­

stwa, dotyczącym  m orzą Ś ród jiem -  
nego  i innych mórz europejskich. 
Zkole i,  zdaniem dziennika, o d by ła ­
by się, bez  udziału S tanów  Z je d n o ­
czonych narada  nad  drugim ukła­
dem , obe jm ującym  m ocarstwa eu ­
ropejskie, którego celem byłoby już 
nie ograniczenie a redukcja  zbrojeń.

96 Środa Literacka 
(muzyczna).

Z n a n y  już z przeszłoroczmych  
w ystępów , m łody i n iezwykle uta­
lentowany piar.ista C laudio  A rrau ,  
sw o ją  audycję  rad io w ą  odby ł w  
Klub ie  Literatów, przepełn ionym  
słuchaczami rozentuzjazm owanym i  
tak n iezwykłą  ucztą artystyczną.
P .  A r ra u  jest Chilijczykiem. z kraju, 
znanego  nam tylko z saletry (chi­
lijskiej) po łożonego  w  A m e ry c e  P o ­
łudniowej na wybrzeżu  O cean u  
W ie lk ie g o  wązkim  pasem  u stóp 
niebotycznych A n d ó w .  Stolicą Chile 
jest Santjago, gdzie rodak  nasz 
'gnący  D om ejko  pozostawił po so ­
b ie n iezapomniane zasługi na polu  
organizowania  ca łego  życia um ysło ­
w e g o  tego kraju w  końcu zeszłego  
wieku, a mienowicie badań  tereno- 
znawczych  i założenia uniwersytetu.
P. A r rau  zapew n ia ł  nas, że pamięć
0 naszym wielkim rodaku jest z a w ­
sze ż y w a  w  Chile i że zna roaziny  
tego nazwiska. W ie lc e  też by ł  zacie ­
kaw iony  tern, że m a grać w  murach, 
które niegdyś więziły polskiego  
patrjotę .Do tych niezwykłych  w sp o m ­
nień i c iek aw _go  zbiegu okolicz­
ności naw iąza ł prof. Zdz iech ow sk i  
sw o je  p o w :tanie m łodego  artysty, 
zaznaczając, że jest to jedno  św ia ­
dectw o więcej braterstwa ludów
1 narodowości na gruncie sztuki 
i nauki.

Poczem  p. A r ra u  hojnie obdarzy ł  
słuchaczy bogactw em  swej n iepo­
spolitej techniki, która po łączona  
z iście po łudn iow ym  tem peram en ­
tem i niezmiernie subtelnem o d ­
czuciem u tw orów  lirycznych k om ­
pozytorów  słowiańskich, sk łada się 
na to, by  9tworzyć z m łodego  chi- 
lijczyka, g ryw a jącego  od  5 go  roku  
a koncertującego od  7-go, z jawisko  
niezwykłe. Kolejno, Scarlatti, C h o -  
pen, D ebu ssy  i in. falami harmonji 
i d źw ięk ów  za lewały  salę klubu, 
w praw ia jąc  w  zachwyt słuchaczy.

T ra f  zdarzył, że prócz św ietnego  
pianisty, byli obecni i inni cudzo ­
ziemscy goście. A  mianowicie, Szkot-  
ka, p.-a L a w ,  członkini i przedsta­
wicielka K ob iece j  L ig i Poko ju , o b ­
jeżdża jąca  E u ropę  ś rodkow a  dla pro­
pagan d y  i zw iedzan ia  ośrodków  in­
teresujących ten ruch, (warsztaty  
pracy w  więzieniu, ż łobki i t. d.) 
oraz prof. Pau l Thom as, z u n iw e r ­
sytetu brukselskiego, który przyby ł  
do W i ln a  dla w yg łoszen ia  3 odczy ­
tów  o teatrze średniowiecznym  i 
w spó łczesnym  belgijskim, na zap ro ­
szenie U .  S. B. Z nakom itego  gościa  
powita ł prezes Z w .  Lit. Fol. prof. 
Zdziechowski, p L a w — wiceprezeska  
H . R om er -O ch en kow ska , zaznacza­
jąc  przyjemność goszczenia  tak mi­
łych podróżników . Licznie, (by ło  
przeszło sto osób ) zebrani obecni* 
przyjęli p rzem ów ien ia  oklaskami, na  
które bardzo  uprzejmie odpow iedz ia ł  
p. prof. T hom as.

Panie z rozmaitych organizacyj  
otoczyły p. L a w  i g aw ędz i ły  z nią  
o wileńskich sprawach, prof. T h o ­
mas udzielał w iadom ości o ruchu li­
terackim w  Belgji i o nasze rozpy ­
tyw a ł stosunki, a  do  pięknego Chi-  
lijczyka cisnęły się tłumnie młode i 
urocze muzyczki. O ży w ien ie  p a n o ­
w ało  wielkie w  sali i na korytarzu  
w  czasie przerwy, w śród  literatów  
m ów iono  o wycieczkach  na p row in ­
cję, o dalszych Środach. Naib liższa  
m a być  pośw ięcona  zagadnieniu  w a l ­
ki religijnej, p row adzone j przez S o ­
wiety, odczyt prof. Z d z ie ch o w sk iego ,  
koreferat prof. L im anow sk iego , d y ­
skusje.

BasyU .

Komisja rzeczoznawców do zredagowania paktu.

Prasa niamiecka o prismówieniu 
min. Zaleskiego.

B E R L IN ,  27.111. Pat.). C a ła  prasa  
niemiecka poda je  w obszernych stre­
szczeniach przemówienie, w yg ło szo ­
ne wczoraj przez min. Za lesk iego  
na bankiecie w  Tow arzystw ie  M ię ­
d zynarodow ych  Badań  w W arszaw ie .  
Dzienniki demokratyczne wstrzym u­
ją się od  komentarzy, natomiast pra­
sa nacjonalistyczna opatruje m ow ę  
tytułami: „Trium f Polski z pow odu  
zawarcia  um ow y  likwidacyjnej i trak­
tatu han d low ego " ,  „Zaleski podkre ­
śla sukce jy  polskie, osiągnięte przez  
Polskę  w  um owach  z N iem cam i".

C entrow a  „G erm an ia "  pisze: M o ­
w a  min. Z a lesk iego  czytana będzie

w  N iem czech  nie bez  uczucia gory ­
czy. Min Za lesk i  m a niestety zu ­
pe łną  rację, twierdząc, iż Polsk-i 
przez zawarcie  um ow y  likwidacyjnej  
z N iem cam i odniosła tylko korzyści. 
Dziennik wskazuje, że w  rękach nie­
mieckich pozostało w  chwili z aw a r ­
cia um ow y  za ledw ie  10°/» niemiec­
kiej własności ziemskiej w  Polsce. 
Z  29 tys.. byłych pruskich osiedli 
rentowych za ledw  e po łow a  zna jdu ­
je się w  posiadaniu niemieckiem. 
Zabezp ieczen ie  tych osiedli zostało  
przez postanowienia o praw ie  odku ­
pu ślinie ograniczone.

Eksplozja w gabinecie radiograficznym.
CANTON (stan Ohio), 27.DT (Pat) W sku­

tek eksplozji, jaka wydarzyła się w gabine­
cie radjograficznym  w tutejszym szpitalu.

kilku lekarzy oraz kilkanaścioro dizeci od­
niosło rany.

Nagrodą artystyczną m. War­
szawy na rok 1930 otrzymał 

Leon Wyczułkowski.
W A R S Z A W A ,  27.III. (Pat.). S ąd

konkursow y nagrody artystycznej 
m. W a r s z a w y  przyznał nagrodę  na 
rok 1930 L e o n o w i  W yczu łk ow sk ie -
mu, jednem u z najwybitniejszych  
przedstawicieli malarstwa polskiego.

Zlikwidowanie bandy 
oszustów.

ŁÓDŹ, 27.III. (Pat). W ładze bezpieczeńs­
twa zlikw idowały w  pow. wieluńskim w o­
jewództwa łódzkiego grasującą od dłuższego 
czasu szajkę oszustów trudniących się w er­
bowaniem robotników do Niemiec. Oszuści 
pobierali po 45 zł. od osoby, za rzekome w y­
robienie kontraktu emigracyjnego, przyczem 
większość tych osób nie zdołała wyjechać 
zagranicę. W  związku z tą aferą aresztowa­
no 3 osoby.

Zakaz palenia tytoniu 
w miejscach publicznych.
RYGA, 26.111. (A. T. E.) „W ieczerniaja 

Moskwa” donosi, że Rada Komisarzy Lu­
dowych powzięła ostatnio uchwałę zakazu-, 
jącą palenie tytoniu w  przedsiębiorstwach 
sowieckich podczas pracy, oraz we wszysl 
kich miejscach publicznych, w  jadłodajniach, 
klubach, (pałacach kultury) i t. d. Uchwala 
jest motywowana wzrostem liczby nieszczę­
śliwych wypadków i pożarów powstających 
w  fabrykach i instytucjach wskutek nad­
miernego palenia papierosów i nieprzestrze­
gania przepisów bezpieczeństwa. Robotnicy 
naruszający ten przepis będą karani grzywną.

Popierajcie przemysł krajowy

L O N D Y N ,  27.III. (Pat.). A g e n c ja  
Reutera  dow iadu je  się, że delegacje,  
przyby łe  na konferencję morską, p o ­
stanowiły pow o łać  komisję rzeczo ­
zn aw ców , której zadaniem  będzie, 
o ile okaże  się możliwe, z red ago ­
wan ie  tekstu paktu śródziem nom or­

skiego, który, gwarantując bezp ie ­
czeństwo Francji, nie nak łada łby  je ­
dnocześnie na W ie lk ą  Brytanję z o ­
b ow iązań  dalej idących, niż wynika
z art. 11 i 15 paktu Lig> N a ro d ó w ,  
oraz istniejących paktów  bezp ie ­
czeństwa.

Rozmowy Brianda z Hendersonem.
L O N D Y N ,  27.III. (Pat.). Briand od

sam ego  rana rozpoczął rozm ow y  z 
H endersonem , w  sprawie  ew entual­
n ego  układu gw arancy jnego , p o d ­
kreślając przytem. że celem de le ga ­
cji francuskiej nie jest bynajmniej 
wciągnięcie W ie lk ie j Brytanji w  n ow e  
zobow iązania  militarne, lecz jedynie  
znalezienie dostatecznych gwarancyj  
w  ramach paktu Ligi N arodów . Bri­
and u z n a ł  przytem konieczność ca ł­
kowitego uznania przez A n g l ję  z o ­
bowiązań, w yp ływ a jących  z art- 16 
paktu L ig i  N a ro d ó w  w  formie dek la ­
racji dodatkowej. “

Konferencja w nowej pomyślniejszej fazie.

O p racow an ie  ewentualnego  paktu  
przekazane zostało 3 rzeczoznaw ­
com, mianowicie stałemu podsekre ­
tarzowi stanu w  ministerstwie spraw  
zagranicznych w  Londyn ie  W ansit -  
tartowi, doradcy p raw n em u  w  mi­
nisterstwie spraw  zagranicznych M a l-  
tinowi i naczelnikowi wydzia łu  w e  
francuskiem ministerstwie spraw  za ­
granicznych p. Massigliemu. W  p o ­
niedziałek szefowie  de legacy j zb io ­
rą się celem rozpatrzenia projektu  
przed łożonego ] przez rzeczoznaw ­
ców.

L O N D Y N , 27.I I I .  (Pat). Po  dz is ie j­
szych naradach popołudniowych de­
legatów  głównych konferencji m ors­
k ie j nastrój optymistyczny wzm ocnił 
się znacznie. Nawgół sądzą, że kon fe­
rencja weszła w nową pomyślniejszą 
fazę. Prace ekspertów uzewnętrzniły 
i uporządkowały wszystkie g łówne za­
dania, które konferencja ma do roz­
strzygnięcia. Eksperci wyjaśn ili  po- 
zatem ca ły  szereg truaności technicz­
nych.

Mówią, że na naradzie delegatów

głównych pięciu mocarstw  w  pałacu 
św. Jakóba nie poruszono spraw po li­
tycznych, że jednak konferencja  ta 
będzie miała p ow ażn y  w p ływ  na da l­
szy bieg narad delegatów głównych.

Komunikat o naradach w  pałacu 
św. Jakóba, w ydany dziś wieczorem, 
zapowiada zwołan ie sesji plenarnej 
konferencji na piątek przyszłego t y ­
godnia, gdyż na ten dzień gotowe bę­
dą sprawozdania komisji. YV pon ie­
działek 31 b. m. odbvć się ma nastę­
pne posiedzenie delegatów  głównych.

0 „błękitną wstęgę1' oceanu.
LONDYN, 26.111. (A.T.E.) Donoszą z N o­

wego Yorku, że podróż parowca niemieckiegc 
„Europa” , który zamierza zdobyć błękitną 
wstęgę oceanu, udbywa się pomyślnie. Pa­
rowiec robi przeciętnie 27,3 węzła na go­
dzinę. Koła miarodajne wyrażają przypusz­
czenie, że „Europa”  pobije rekord, zdobyty 
przez „Bremen” . W  porcie nowojorskim  po­
czyniono przygotowania na przybycie „E u ­
ropy” . Ambasador niem iecki w  Waszyngtc 
nie von Prittw itz weźm ie udział w uroezr- 
stem powitaniu.

fsiefda warszawska z dn. 27.III. b. r.
WALUTY i DEWIZY:

D o l a r y ...................................8,89-8,91-8,87
B e l g j a ......................  124,40-124,71— 12 09
H o la n d ja ..................  357,90—356,d0— 357,00
P a ry ż .................................34 9 1— 3 .,00 -34,8?
L on dyn ......................  43,38*4—43,49—4 ,28
Nowy York  ...............  8,904— 8,924— 8,884
P ra g a .  ................... 26,42'/s 26,49—26,3#
S z w a jc a r )* ...............  172,62-173,05— 172,1*
V ieo 6 .  ................ 125,65— 1^5,96— 125,34

W ło c h y ..........................  46,75—46,87— 46,63
Berlin w obr. pryw................................ 212 84

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka inweat. . . ' 126,CO —125,00— 125,50 
5% konwersyjna . . . . . . . .  55,00
Premjowa dolar...............  75,00— 74,50— 75,00
8 % L. Z. B. G. K. I B.R., obi. B. G. K. 94.00
Te same 7%  83,25
4*/a% ziem skie........................................ 54,25
8 % ziem skie............................................76,09
6 % w arszaw sk ie .................................... 57,25
8 % warszawskie . . . .  76,00— 75,75— 76,00
8% Ł o d z i .................................  68,00-68,50
1 0 % R a d o m ia .........................................79,50
10% S ie d le c ............................................ 78,50

A K C J E :
Bank P o ls k i .......................................... 16a,00
Lilpop  .....................................  24,25
M odrzejów ................................................12.50
P o c is k ........................................................ 2,26
U r s u s .............................. 20,00-20,50-20.25

Popierajcie Ligę Morską
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Echa imienin Marszałka Piłsudskiego.

Z e  wszystkich stron kraju nap ły ­
w a j ą  do redakcji naszej sp raw o zd a ­
nia korespondentów  z opisem  uro­
czystości obchodu imienin M arsza lka  
Piłsudskiego, z których wynika, że 
dzień ten w e  wszystkich miejsco­
wościach  obchodzono  nadzwycza j  
‘uroczyście, co św iadczy  n a jw y m o w ­
niej o ogrom nem  przywiązaniu i m i­
łości, jaką lud nasz otacza osobę  
M arsza łk a  Piłsudskiego. Niestety, 
wszystkich korespondencyj umieścić

NGW0-Ś'WiĘCiaMY
-ł- Poświęcenie Stacji Opieki nad Ma ta 

i  Dzieckiem Dnia 19 b. m. w ramach ogól­
nego obchodu imienin Marszałka Józefa P ił­
sudskiego, odbyto się uroczyste poświęcenie 
Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem Związku 
Pracy tbywałal. Kobiet. Myśl poświęcenia 
tej nowej placówki Związku w  dniu imienin 
W ielk iego Budowniczego Państw., należy u- 
ważać za bardzo trafną, gdyż właśnie takiemi 
pistvtucjam i, przeznac.zonemi dla najszer­
szych mas iudu, budujemy najtrwalszy pom­
nik Dostojnemu Solenizantowi, -a zarazem 
na|łatwiej zaznajamiamy ludność o istnieniu 
i celach instytucji.

W  poświęceniu Stacji, mieszczącej się 
■w dogodnym punkcie przy Placu Piłsudskiego 
grem jalny udział wzięła cała ludność. Aktu 
poświęcenia dokonał o godz. 11.30 ks.prob. 
Jakowanis, poczem nastąpiły przemówienia 
okolicznościowe ks. proboszcza, p. A. Brze­
zińskiej. przewodniczącej Koła Związku Pr. 
Ob. Kobiet, p. d-ra Pruskiego, kierownika 
lekarskiego Stacji i (p. Brezińskiegc Adolfa 
kierownika szkoły. Następnie publiczność 
zw iidza ła Stację, przyczem p. Brzezińska 
udzielała objaśnień. W  międzyczasie ork ie­
stra kolejowa wykonała kitka utworów. Rów ­
nocześnie odbywała się na ulicach sprzedaż 
znaczków, która dala zgórą 100 złotych na 
rzecz Stacji.

Pożytecznej placowa e życzym y Szczęść 
R ożf Obywatel.

1 ł D A
-I- “ od s tęp n e  d z ia la n ii S to w a rz y s ze n ia  

Młodzieży Polskiej w Lidzie. Jedyną orga- 
nizają. która roztacza opiekę nad młodzieżą 
wiejską, jest Związek M łodzieży W iejskiej, 
p op  erany przeważnie przez nauczycielstwo 
szkól powszechnych, które styka się najczę­
ściej z tą młodzieżą i ją  zna. •>

Ną jednak pewne jednostki w naszem spo­
łeczeństwie a nawet niektóre organizacje dla 
których Koła M łodzieży W iejsk iej są sofą 
w  oku.

Będąc w  posiadaniu pisma urzędowego 
Stowarzyszenia M łodzieży Polskiej w Lidzie 
oraz w  różny sposób nagromadzonego ma- 
terjału rzucającego złe światło na Związek 
M łodzieży W iejskiej, postaram sdę "wyjaś­
n ić niektóre zarzuty niezgodne z prawdą.

Autor pisma p. Andrzej Chojnacki (pod­
pisany zaTÓwno na miejscu prezesa jak i se­
kretarza) pisze ...,,w Lidzie istnieje Stowa­
rzyszenie M łodzieży Polskiej, a nie, jak Sz. 
Panią poinform owano M łodzież W iejska 
i t. d. ..., która do swych prac wyprowadza 
politykę i partyjnictwo...". Nic. dziwnego, że 
p. Chojnacki nie zna Powiatowego Związku 
Młodzieży W iejsk iej w  Lidzie, gdyż w pracy 
społecznej wcale udziału nie bierze, jednak 
!*o tem barziej utwierdza mnie w  przekona­
niu, że p. Chojnacki nie wypowiedział tutaj 
własnego sądu, lecz działał jako Ślepe narzę­
dzie w  rękach osób, które boją się otwarcie 
wystąpić.

t Mniejsza o to zresztą, —  z sądu p. Choj­
nackiego nikłby sobie nic nie robił, gdyby 
nie to, i *  widoczną jest tutaj potajemna, ju- 
daszowska robota ze strony Stowarzyszenia, 
które wszelkiemi silami dąży do rozbicia 
Związku. Stowarzyszenie posługuje się przy 
te j robocie kłamstwem, albowiem  niepraw­
dą jest, że Zw. Mł. Wiejs-k. wprowadza do 
-swych prac partyjnictwo i politykę, ma tył 
ko pewne zabarwienie ideowe, które też po­
wsiada 80 proc. społeczeństwa w Polsce —  
prawdą natomiast jest, że chodzi Związkowi 
•o celcrwą pracę dla podniesienia kultury Mł. 
Ws przez dawanie szerokim masom m ło­
d zieży  w iedzy niezależnej i wychowuje ją 
w duchu demokratycznym.

Zarzucanie w ięc Związkow i paTtyjnictwa 
jest wierutnem kłamstwem, na co tylko Sto­
warzyszenie zdobyć się mogło. Dla w yjaś­
nienia podaję, że osoba do której wspomnia­
ne pismo skierowano, została wprowadzona 
v błąd. gdyż istniejący w  Lidzie Związek 

Po'5 itowy bezy 45 Kół w powiecie Iidzkim 
20 Kół w  pow. szczuczyńskim, a w  samej 
gm inie bdzkiej jest 8 Kół Mł. W iejsk.

Dalej pisze p. Chojnacki: ...„pracę pro­
w adzi s ię  u  j ]a s  każdą, w  pierwszym  żędzie 
(!) rolnictwo, oświatę, naukę, kró j i szycie, 
imprezy, przysposobienie "wojskowe, wych. 
fizyczne dia żeńskich i w iele innych..." (dos­
łownie). Program  podobny do programu Zw. 
Mł. Wli :jsk., mógłby być jednak trochę le- 
siej zredagowany, no i bez błędów ortogra­

ficznych, ale co do mnie to śmiem wątpić 
%v to czy wogóle jest on realizowany, gdyż 
Stowarzyszenie Mł. 1*01. ma złą metodę pra­
c y  i złe podejście do niej, a czując swą sła­
bość w zorównaniu ze Związkiem, pragnie 
w  jakikolw iek sposób mu zaszkodzić, pro­
wadząc potajemną szkodliwą robotę.

nie m ożem y z p o w o d u  naw a łu  b ie ­
żącego  materjału aktualnego.

K orespondenc je  otrzymaliśmy m. 
in. z T rok , Rzeszy, Olkienil:, H  du- 
ciszek, G łębok iego ,  W ile jk i, P o d -  
brodzia, Prozorok, Łyntup , O le ch ­
nowicz, W ojstom ia , M o lodeczna,  
Oszm iany, Smorgoń, Dukszt, L idy .  
Starych i N o w y c h  Święcian, Brasła-  
wia. O p isy  uroczystości z innych 
miejscowości umieściliśmy obszerniej 
w  poprzednich numerach.

Oto przed kilku dniami na rynku Iidzkim 
zaczepia jednego z członków pewna „gos­
podyni", a wymyślając na Związek od bol­
szewików, ateuszów i t. p. namawia go, by 
założył we wsi Stowarzyszenie Mł. Pol., za.ś 
po inform acje by zgłosił się Jo je j „pana" 
■ia „Szewcką". W idocznie Stowarzyszenie 
goni już oslatkami, k iedy ucieka się do „go ­
spodyń", by prowadziły „robotę". W strzy­
muję się od wydawania sądu o Stowarzysze­
niu, pozostawiając to opin.fi publicznej, chcę 
tu tylko wydobyć na św:atło dzienne to, co 
zasługuje na miano nieuczciwej roboty pro­
wadzonej przez ludzi na.i ięcej krzyczących 
o tej uczciwości. Lldzianln.

-j- Podejrzane „biuro polityczne". Biało­
ruski Klub Robotniczo-Wło.ściuński, który do 
wyborów .sejmowych stanąć nie może, gdyż 
własnej listy w poprzednich wyborach nie 
zgłosił, a nowe listy kandydatów na posłów 
obecnie przyjm owane nie będą, założył w 
Lidzie biuro wyborcze. Biuru patronuje po­
seł Gawryluk.

Podejrzanem  wydaje się itnienie takiego 
biura wyborczego, organizacji politycznej, 
która udziału w wyborach nie weźmie. .Ted 
należę przypuszczać można, że biuro założone 
jest dla innej akcji, nie mającej związku 
z wyborami, albo też jego organizatorzy l i ­
czą na to, że któreś ze stronnictw, stających 
do wyborów wypłaci organizatorom biura 
„odszkodowanie" za jego zamknięcie.

- f  Pomoc dla pogorzelców w po.»ieeie 
lidz im. Dnia 23 marca odbyło się w  Lidzie 
posiedzenie Powiatowego Komitetu pomocy 
dla pogorzelców. Na posiedzeniu tem, poza 
przyznaniem kilku tysięcy zapomóg dalszych 
dla pogorzelców w  Iwju, uchwalono dążyć 
do zlikwidowania prac Gminnego Komitetu 
Opieki nad pogorzelcami w Iwju.

Komitet postanowi! opracować statut „P o ­
wiatowego funduszu pomocy dla ofiar klęsk 
żyw iołowych", przy Powiatowym  Związku 
Komunalnym i postawić na jego czele spe­
cjalny 3-osobowy Zarząd. Z chwilą uchwa­
lenia przez Sejmik Pow iatowy zaprojektowa­
nego statutu tegoż funduszu, dotychczasowy 
Komitet przekaże mu swój majątek i w ie­
rzytelności.

PR0Z0R0KI
+  Łobuzcrstwo. W  nocy z 19 na 20 

b. m. niewykryci osobnicy pozrywali z kilku 
sklepów szyldy —  rzucając je na drogę, 
lub do rowów. Sprawców tego łobuzerstwa 
nie wykryto. Między innemi trzeba zazna­
czyć, że poster. P. P. w  Prozorokach liczy 
przeszło 10-ciu policjantów, na czele z dziel­
nym (komendantem st. przód. Parafjauow i- 
czem, który może przyczyni się do wykrycia 
tych elementów szkodliwych. N.

LIPNISZKi
i

- f  Walne Zebranie członków Kasy Stef- 
ezyka w Llpnlszkah. Przed kilku dniami w 
budynku parafjalnym  w Lipniszkach odbyło 
się W alne Zebranie członków Kasy Stefczy- 
ka. Nie zważając na to, że zebranie zostało 
wyznaczone nie na dzień świąteczny, ani też 
dzień targowy, na zebranie przybyło o^oło 
200 osób. Powyższa liczba obecnych ja t  na 
Lipniszk", jest dość wielka. Świadczy to o 
tem, że mdność gminy lipniskiej zaczyna go­
ręcej interesować się sprawami Kasy. Jed­
nakże dlatego i Kasa Stefczyka rozw ija się 
coraz lepiej, czego dowodem jest fakt, że 
w  roku i929 miała 670 zł. czystego zysku. 
Jest to pierwszy wypadek od czasu założenia 
Kasy w Lipniszkach. Kasa znłożona w 1927 
roku, liczy obecnie 400 członków. O ile zaś 
praca będzie postępowała w tem samem tem­
pie, to  Kasa ia rokuje świetne widoki na 
przyszłość,

Z POGRANICZA
-f- Działalność kulturalno-oświatowa KOP

na pograniczu polsko-litewskliem wśród lud­
ności m iejscow ej rozw ija się coTaz bardziej 
intensyw nie.

Założono w  ciągu ubiegłego roku w  po­
szczególnych strażnicach i domach żołnier­
skich około 60 bibljotek i bibljoteczek z któ­
rych 50 proc. (korzysta ludność polska, litew ­
ska a nawet i żydowska.

Oficerowie i podoficerowie K. O. P. urzą­
dzają perjodycznie poza godzinami wolnemi 
od służby po [adanki i odczyty dla ludności 
granicznej. W  odczytach i pogadankach tych 
ludność dowiaduje się w iciu pożytecznych 
rzeczy o Polsce, je j gospodarstwie, państ­
wowości, rolnictwie, oświacie .i t. p.

Podobne odczyty i pogadanki w znacz­
nym stopniu umożliw iają zetknięcie się za­
łogi K. O. P. z m iejscową ludnością, która 
coraz bardziej życzliw ie odnosi się do żoł­
nierzy i oficerów  K. O. P.

Burzliwe posiedzenie Rady Miejskiej.
,  Posiedzenie  wczora jsze  R ad y  
*” 'ejskiej odby ło  się w śród  atm osfe­
ry  n iezwykle naelektryzowanej, co 
spow odow a ło ,  iż dyskusja często 
kroć  wkraczała  na drogę bardzo  
-daleką Qcj rzeczo w e g o  podejścia do  
meritum rozpatrywanych  spraw. 
O czyw iśc ie ,  wchodziły tu w  grę  
czynniki natury politycznej, a zbli­
ża jący się okres w y b o ró w  do R ad y  
Miejskiej nie pozwolił leaderom  
zwalczających się ug rupow ań  na za­
jęcie rzeczow ego  i ob jek tyw nego  
stanowiska. N ie  bez roli tu pozosta­
je  podjęta przez organ endecji w i ­
leńskiej kam panja  przeciwko rzeko ­
m o fatalnej gospodarce  sekcji te­
chnicznej.

Staje się już jedn.ik jasnem, iż 
miesiąca p row adzona  p lanow o  

Przez "Dziennik  W ileński", 
zona w  pierwszem  rzędzie na  

yskredytowanie  swych  przeciwni-  
OVY P°htycznych —  podjęta została  

nas utek nakazu „zgóry“, gdyż  ge -  
j Cf a rePrezentant endecji w  R a ­

zie 'ejskiej prof. Komarnscki za­
dek larow a ł najwyraźniej na posie­
dzeniu w czorajszem sw o ją  solidar­
ność z artykułami „Dziennika W i ­
leńskiego .

N ic  też dziwnego, że w takiej

a im osferze p raw dz iw a  troska o in­
teresy miasta schodziła b. często na 
plan drugi.

O b ra d y  rozpoczęto wnioskiem  
magistratu w  sprawie umorzenia  
„m anco" materja łów opa łow ych  na 
elektrowni miejskiej z okresu 1921 —  
1924 r. Sp raw a  ta, jak  już p o d a w a ­
liśmy w  sprawozdaniu  z posiedzenia
poprzedniego , została szeroko prze ­
dyskutowana i w  wyniku  dyskusji 
zapad ła  uchwała  przekazania jej do  
prokuratury celem wynalezienia i 
ukarania winnych za straty w  w y ­
sokości 93 000 złotych, jakie p o ­
niosło miasto za czasów  rządów  
poprzedn iego  magistratu i R ady  
Miejskiej. U c h w a ła  pow yższa  p o ­
wzięta została w b re w  stanowisku  
obecnego  magistratu, który ze w zg lę ­
du na przew lek łość  sp raw y  p ropo ­
n o w a ł  jej umorzenie. U c h w a łę  tę 
przewodniczący  p. prezydent Fole -  
jewsk i zawiesił, w o b ec  czego  spra­
w a  „m anco" ponow n ie  w p łynę ła  
pod  obrady plenum R ady .

Już na wstępie leader P . P . S. 
pose ł P ław sk i gorąco  zaprotestował  
przeciwko  bezpraw nem u, jego  zd a ­
niem, zawieszeniu tej uchwały  przez  
przewodn iczącego , co prezydent F o -  
le jewski potraktował jako  pew n ego

rodzaju votun» nieufności w  stosun­
ku do  niego, zapow iada jąc  w y c ią ­
gnięcie z tego konsekwencyj.

W  toku dalszej, p rzew lekłe j i bu ­
rzliwej debaty  wyłoniły  się trzy kon ­
kretne wnioski: magistratu— przeka ­
zania sp raw y  „m anco" do  komisji 
prawne j celem zaop in jowan ia  czy  
istnieją podstaw y  p raw ne  do skiero­
w an ia  sp raw y  do prokuratora. W n io ­
sek p ew ne j grupy radnych o um o­
rzenie „m anco". K lub  zaś P . P. S. 
d om aga ł się 6tanowczo powzięcia  na­
tychmiastowej uchwały  o przekaza ­
niu sp raw y  prokuratorowi.

Ostatecznie w  wyniku  g ło so w a ­
nia w iększością  g ło sów  wniosek m a ­
gistratu został zaakceptowany.

Z k o le i  przystąpiono do  oczeki­
w an ego  z n iezwykłem  zaintereso­
w an iem  sprawozdan ia  Komisji R e ­
w izyjnej z dokonanej rewizji robót  
w o d o c iągo w o -k an a l iz acy jn y ch .  T u  
jedn ak  na ja w  wyszło, iż magistrat 
nie zdążył jeszcze konkretnie usto­
sunkow ać  się do wym ien ionego  
sprawozdania , a  to naskutek takty­
ki komisji i podkomisji Rewizyjnej,  
które nie in form owały  cz łonków  
magistratu o odbyw ających  się p o ­
siedzeniach i dostarczyły wyniki  
swych  prac zbyt późno, co w  p ie rw ­
szym rzędzie spow odow a ło ,  iż szef 
sekcji technicznej, jako  osoba  na j­
bardziej zainteresowana, nie miał 
czasu na szczegó łow e  zaznajomienie  
się z dostarczonym materjałem.

W y w ią z a ła  się dyskusja, w  k tó ­
rej głos zabierali przedstawiciele  
wszystkich ugrupow ań  —  dyskusja  
obfitująca w  liczne momenty natu­
ry bardzo  n iepoważnej (w n iosek  
radn. S tążowskiego  o tym czasowe  
przekazanie sekcji technicznej pod  
zarząd ławnika  koła Chrześcijańsko*  
nar. p. Łok u c jew sk iego )  i dopiero  
n ap raw dę  szczere i pełne oburzenia  
przem ówienie  prof. Ehrenkreutza  
położy ło  okres grze, zaaranżowanej  
przez przedstawicieli endecji.

Prof. Ehrenkreutz podniósł z ca ­
łą  stanowczością konieczność dania  
możności członkom magistratu, a w  
p ierwszym  rzędzie szefow i stkeji  
technicznej; ca łkow itego  przygoto ­
w an ia  się do stawianych mu zarzu ­
tów; w  konkluzji, m ó w c a  ap e low a ł  
o odroczenie, w  myśl wn iosku  m a ­
gistratu, rozpatrywan ia  sp raw y  do  
dnia 10 kwietnia.

W n io se k  ten w  wyniku  g ło so ­
wan ia  został przez R a d ę  przyjęty.

P o  załatwieniu tej sp raw y  prze ­
w odn iczący  zarządził 10 m inutową  
przerwę  Dalsze obrady  potoczyły  
się monotonnie na załatwianiu sze­
regu drobnych spraw . M iędzy  inne­
mi rozpatrzono wniosici: w  spraw ie  
zmiany przepisów na rzeźni miej­
skiej, zmiany taryfy opłat za  korzy ­
stanie z rzeźni miejskiej, zmiany ta­
ryfy opłat za korzystanie z mieiskiej 
stacji kontroli mięsa i t. p. N iektóre  
z tych spraw  om ów im y osobno  w  
num erze jutrzejszym.

Posiedzen ie ' przeciągnęło  się do  
późnej nocy.

Rujnujące raty.
System nabywania wszytkiego na raty 

tak bardzo rozpowszechniony obecnie, daje 
rezultaty bardzo ujemne. W ykoleja i w yw ra­
ca budżet domowy.

Zwolennik tego systemu czyni zakup’ 
wybiera towar, zupełnie nie (krępując się 
brakmm gotówki; przyzw yczaja się taki „ra ­
tow nik" do łatwego życia nad stan, ni-_ ' czy 
się z groszom, iw.pada w  długi, łata sztukuje, 
lawiruje, .zarywa, słow"em bankrutuje, cierpi, 
upada pod brzemieniem, (które sam niepo­
trzebnie w zią ł na wątłe barki.

Ten zgubny system szczególnie daje się 
we znaki robotnikom w fabrykach. Robotnik 
otrzymuje dość łatwy kredyt w swojej koope­
ratyw ie albo też V sklepikach. Nigdy pra­
w ie nie ima on pieniędzy w  ręku. bo całą 
wypłatę odrazu musi oddać na spłatę rat 
i kredytów. Odzwyczaja się poprostu od ob­
rotu gotówkowego.

Nadużycie kredytu w życiu rodzin staje 
się cieżkiem niedomaganiem gospodarczem 
kraju, a rodziny wpędza w  biedę.

Że wszystkich sił należy temu zjawisku 
przeciwdziałać, należy podjąć walkę z tą 
demoralizacją kredytową.

Bardziej niż kiedykolwiek teraz, kiedy 
kraj przeżywa kryzys gospodarczy, koniecz­
nością jest oględność w wydatkach, wstrze­
mięźliwość i oszczędność.

Zgóry na kilka miesięcy trzeba przew i­
dywać jakie wydatki i sprawunki nas czeka­
ją i co tydzień, czy co miesiąc niezłomnie 
twardo na takie wydatki odkładaćdo X5. K. O.

Niech nikt nie m ówi: „nie mam z czego 
oszczędzać", bo wszyscy „ratow nicy" kupu­
jąc na raty, nie zadają sobie pytania: z czego 
będę płacił? ale z lekkiem sercem biorą na 
kredyt.

Odkładać, zbierać na oczekujące wydatki 
na książkę oszczędnościową do P. K. O., 
a potem —  kupować za gotówkę, taniej, le­
piej, bez kłopotów, weksli i rat.

O M I K A
Dziś: f  Jana Kapistrana M. 
Jutro: Eustazego i Cyryla.

Wschód słońca— g. 5 m. 23 
Zachód . — g. 18 m. 02

Spostrzeżen ia  Zakładu M eteorologii U. S. B. 

w Wilnie z dnia 27/111— 1930 reku.

Ciśnienie średnie w milimetrach: 754 
Temperatura średnia: +  1° C

najwyższa: +  3° C 
, najniższa: +  1* C 

Opad w milimetrach: 1 
Wiatr przeważający: wschodni.
Tendencja barom.: spadek.
Uwagi: pochmurno, deszcz ze śniegiem.

OSOBISTE
—  P. Wojewoda Raczkiewicz w dniu dzi­

siejszym 28 marca powrócił z W arszawy i 
objął urzędowanie.

—  Zmiana godzin urzędowania. Z dniem 
1 kwietnia we wszystkich instytucjach i u- 
rzędarJi państwowych i samorządowych u- 
t tędowarie odbywać się będzie w  godzinach 
od 8-ej do 15-ej. W  soboty do godz. 13-ej 
m. 30.

MIEJSKA
—  Remonty domów. W ładze policyjne 

przystąpiły do lustracji domowych ksiąg z 
adnotacjami o nakazanych remontach i prze­
róbkach. Nakazane remonty, które nie zo­
stały dotychczas wykonane, będą musiały 
być przeprowadzone w  ciągu miesięcy na j­
bliższych. .

—  Tydzień Emigrunta— Polaka. Onegdaj 
pod przewodnictwem uurdtora W ileńskiego 
Okręgu -Szkolnego odbytu się organizacyj­
ne zebranie Okręgowego KomittiU W ileńs­
kiego W ojewódzkiego Tygodnia Emigranta- 
Polaka. Tydzień ten odbędzie się w W ’Lnie 
i na terenie województwa w pierwszej po­
łowie czerwca r. b. Na zakończenie zebra­
nia ukonstytuował się Komitet p o i przewo­
dnictwem p. Kuratora Pogorzelskiego.

—  M:ejska bocznica kolejowa. Władze 
m iejskie postanowiły w  najbliższym czasie 
podjąć roboty nad przeprowadzeniem bocz 
nicy kolejow ej na ul. Legjonowej.

-—  Z Komisji Sanitarnej. W  ubiegłą środę 
odbyło się w magistracie posiedzenie Kom i­
sji Sanitarnej, na którem rozpatrzono i za­
twierdzono budżet zakładów leczniczych na 
rak 1930-31.

—  Choroby znkazne. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia na terenie województwa W ileń ­
skiego zanotowano następujące wypadki za­
słabnięć na choroby zakaźne: tyfus brzuszny 
— 9; tyfus plamisty —  9; paratyfns —  1: 
czerwonka —• 1: płonica —  29 (w tem 4 
zgony); błonica —  7 (3 zgony); odra —  57 
(zgony 3); róża —- 4; krztusiec —  30 (zgon 
1); jaglica 75 i gruźlica 24 (w tej liczbie 
9 zgonów).

WOJSKOWA
1—  Pobór rocznika 1909-go. Prace nad 

uporządkowaniem list poborowych rocznika 
1909^go już zostały ukończone. W  W iln ie za­
rejestrowano zgórą 2000 poborowych.

Pobór ma się rozpocząć w dniu 2 maja 
i potrwa do 30 czerwca r. b.

kiewicza i seminarjum naucz, żeńsk. im. kr. 
Jadwigi organizują dn. 29 i 30 przedstawienia 
„Nad Niemnem" E. Orzeszkowej w  reżyserji 
p. H Zelwerowiczówny w  inscenizacji kol. 
S. Jędrychowkiego, pocz. o godz. 8 pp. (201 
w sali gimn. Mickiewicza, ul. Dominikańska 
Nr. 3.

Z KOLEI
—  Zjazd Abstynenckiej Ligi Kolcjowców.

W  kaplicy Ostrej Bramy odbyła się msza 
św. na intencję zjazdu członków Głównego 
Zarządu Abstynenckiej L ig i iKolejoweów. 
W ieczorem  tegoż dnia w ognisku kolejowem 
odbyła się akademja przeciwalkoholowa, na 
której wygłoszono szereg odczytów i refe­
ratów.

—  Nowv rozkład jazdy pociągów. W  
związku z opracowywaniem nowego rozkła­
du jazdy na sezon ietni Dyrekcja Kolejowa 
w W iln ie przystąpiła do rew izji dolychczaso 
wego planu połączeń W.ilna z pobliskiemi 
łetniskowemi miejscowościami. W  nowym 
rozkładzie ma być przewidziane.-zwiększenie 
taboru kolejowego, kursującego na linjaoh 
letniskowych oraz zmiana godzin pociągów.

URZĘDOWA ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Z okazji 136 letniej roeznley powstS 

nia Kościuszkowskiego K-da Garn. Zw. Strze­
leckiego m. W ilna urządza uroczysty v. e- 
czór w dniu 6 kwietnia b. r. w  świetlicy 
Strzeleckiej ul. Dominikańska 13.

Na program złożą się: Referat p. t. „T a ­
deusz Kościuszko", wygłosi p. Cieślak. De­
klamacje wypowie p. Dobrzańska. Kom edyj­
kę p. t. „K a jc io " odegrają strzelczynie (cy) 
miejscowi. Kilka pieśni odegra orkiestra dg- 
ta Zw. Strzeleckiego.

Na powyższy wieczór, K-da Garnizonu 
zaprasza wszystkich strzelców i sympaty­
ków Początek punktualnie o god. 19.00.

.

SPR IWjY PRASOWE
—  Poeiągnięcte do odpowiedzialności 

„Dziennika Wileńskiego" W  N-rze 72 cza­
sopisma „Dziennik W ileńsk i" 7. datą 27.111 
,T. b. ukazała się notatka p. t. „Zakłócony od­
czyt w Katolickiej L idze Archidiecezjalnej", 
treść której nie jest zgodna z prawdą: za­
wiera ona twierdzenie, iż  zebranie na któ­
rem był wygłoszony odczyt p. Pistola p. t. 
„Pascha u Żydów a u Chrześcijan", jako ści­
śle wewnętrzne nie wymagało rejestracji.

W  rzeczywistości odczyt powyższy w y­
głoszony został na zebraniu publicznem w 
lokalu, dostępnym „dla wszystkich bez wzglę 
du na różnicę wyznania", jak podały do w ia­
domości publicznej rozplakatowane na m ie­
ście ogłoszenia o odczycie, odczyt zaś został 
zorganizowany z jasnem pominięciem prze­
pisów art. 2 i 3 Rozp. Kom. Gen. Ziem. Wsch 
w  przedmiocie urządzania zebrań i zgroma­
dzeń publicznych z dnia 25.V. 1919 roku sta­
nowiących, iż „wszelkie zebrania publiczne, 
odczyty, konferencje i  t. p. w  lokalach zam-' 
kniętych ze wstępem płatnym, lub bezpłat­
nym mogą się odbywać tylko na mocy zez­
wolenia na piśmie, udzielonego przez kom i­
sarza powiatowego, względnie miejskiego 
(obecnie starostwo grodzkie, jako władza ad­
ministracyjna pierwszej instancji) oraz „o r ­
ganizatorzy zebrań publicznych, odczytów, 
konferencyj i t. p. mają obowiąze nie mniej 
niż na trzy dni przed datą zebrania złożyć 
we właściwym urzędzie administracyjnym 
podania z wykazaniem celu, programu, 
miejsca i czasu zebrania.

W  związku z zamieszczeniem w Nr. 72 
czasopisma „Dziennik W ileńsk i" powyższej 
notatki Starostwo Grodzkie pociągnęło cza­
sopismo „Dziennik W ileński" do odpow ie­
dzialności sądowej za rozpowszechnianie 
nieprawdziwych wiadomości, mogących w y­
wołać niepokój publiczny (arl. 263 k. k.).

SPRAWY SZY‘>LNe
—  Państwowa Szkoła Teennlezna im. 

Marszałka Józefa Piłsudskiego w Wilnie po­
wiadamia, że niedziela wywiadowcza odbp- 
dzie się 30.111. o godz. 12.30, na którą za­
prasza wszystkich rodziców i opiekunów 
uczniiiw Szkoły.

—  Koła Krajoznawcze gimn. im. A. Mic-

Sensacyjny proces o żonobtijstwo.
W  kolonji Czarnolesie, gm. m ikołajew- 

skiej, pow. dziśnieńskiego w  końciu grudnia 
1925 roku w  dość tajemniczych okolicznoś­
ciach zmarła Stefanja Haniebna.

Mimo, iż odbył się pogrzeb i zmarła spo­
częła w- mogile, wersje krążące o tym w y ­
padku raz po raz alarm owały władze bezpie­
czeństwa.

Wreszcie, by zgłębić istotę rzeczy w ła­
dze postanowiły zbadać tę sprawę i zarzą­
dziły  ekihumucję zwłok Haniebnej.

Po odkopaniu grobu i otwarciu trumny 
asystującym przy tem przedstawicielom róż­
nych władz przedstawił się nieoczekiwany 
widok.

W  trumnie znatoziono ciało bez głowy, 
która najwidoczniej została odcięta.

Dokonana sekcja zwłok stwierdziła we 
wnętrznościach zmarłej pewną ilość strych­
niny, co wskazywało na to, że denatka zo­
stała otruta.

Odcięcie głowy tłumaczono w  ten sposób 
że iui otrutą zbrodniarz udusił, a bojąc się 
by ślady nie zdradziły tego faktu dopuścił 
się profanacji zwłok.

Podejrzenie o dokonaiine zbrodni, zgod­
nie z opn ij- w  tej sprawie mieszkańców ko- 
łonji, padło na Jana Haniebnego, męża zma­
rłej, a wobec (tego postawiony on został w 
stan oskarżenia z art. 455 ust. X i 1 k. k.

W  wyniku procesu, toczącego się w są­

dzie okręgow-ym w  dniu 21 listopada ub. r. 
podsądny Haniebny uznany został za w inne­
go dokonania inkryminowanej mu zbrodni 
i skazany na osadzenie w  ciężkiem w ięzie­
niu przrz la ł 15, jednak na mocy ustawy o 
amnest karę tę zmniejszono do jednej trze­
ciej części t. j. do 10 lat.

Skazany przez srwych obrońców odwołał 
się do wyższej .instancji, dowodząc, iż nic 
nie miał wspólnego ze zbrodnią.

W czora j sprawa ta znalazła się przed 
wydziałem  karnym sądu apelacyjnego w  
składzie pp. sędziów: Jundziłła (przewodni­
czącego), Jodziew.icza i Niekrasza.

Jako biegłego, sąd przesłuchał prof. dr. 
Siengalewicza, który orzekł, że brak głowy 
nie pozwala stwierdzić faktu uduszenia, a 
analiza wnętrzności była dokonana bez za­
chowania ostrożności d mogło się zdarzyć, 
że organa i (których znaleziono strychninę 
nie należały do ciała Haniebnej, a wreszcie 
że trucizna mogła być wprowadzona rozm y­
ślnie po śmierci.

W obec nasuwających się tak znacznych 
wątpliwości oraz stwierdzenia, iż  Haniebni 
żyli ze sobą przykładnie i nic nie usprawieli- 
w iało przypuszczenia, że strasznego czynu 
żonobójstwa dopuścił się podsądny, sąd a- 
pelacyjny uchylił wyrok saud okręgowego i 
podsądnego uniewinnił, nakazując przyw ró­
cenie mu wolności. Ka-er.

ZĘBRAWIA I OgCZ Y
-  Zarząd Towarzystwa Miłośników W ie­

dzy Skarbowej w Wilnie, zawiadamia, iż dn.
28 b. m. o godz. 19 w lokalu Izby Skarbowej 
(W . Pohulanka 10) odbędzie się zebranie dy­
skusyjne, na którem p. magister praw Broj- 
des Michał wygłosi referat p. t. „W p ływ  
podatku przemysłowego na produkcje".

W stęp wolny dla członków i wprowadzo­
nych gości.

RÓłNE
—  Z izby Przemysłowo-Handlowej w W il­

nie. Ministerstwo Przemysłu i Handlu podaje 
do wiadomości w związku z zakończeniem 
rokowań o traktat handlowy rumuńsko-wło- 
ski, że W łochy przyznały Rumunji międz.y 
innemi:

1. Obniżenie cła wwozow ego na owies do 
, 3.000 lei za wagon.

2. Zwolnienie od cła wwozowego ja j ru­
muńskich na okres 3 lat. !

3. Znaczne obniżenie na rumuński miód 
pszczelny.

Odnośnie do powyższego Izba powiada­
m ia zainteresowanych w eksporcie pomie- 
nionych produktów do W łoch, że na mocy 
klauzuli największego uprzywrlejowan.a trak 
taitu handlowego polsko-włoskiego eksporte­
rom polskim przysługują równie, te samt 
korzyści co i eksporterom rumuńskim.

—  Izba Przemysłowo-Handlowa komuni­
kuje, że celem organizowania wycieczek pol­
skich na wystawy w Liege i Antwerpji zo-

1 tał utworzony „Kom itet W ycieczek na w y ­
stawy Belgijskie w  r. 1930“

Osoby zainteresowane o szczegółacli mo­
gą się dowiedzieć w  nowoutworzonym Ko­
mitecie (Izba Handlowa Polsko-Be'gij,ska, 
Warszawa, Marszałkowska 120 m. 6).

—  Uchylenie kary. W  „Kurjerze W
z dn. 7 b. m. zamieściliśmy komunikat Sta­
rostwa Grodskiego o ukaraniu grzywną w 
wysokości 200 zł. lub 30 dni aresztu Józefa 
Jonasza właściciela restauracji przy ul. Za- 
walnej 23 i dzierżawcy tej restauracji Fer­
dynanda Roszowskiego na 70 zł. lub 14 dni 
aresztu za sprzedaż alkoholu w  godzinach 
zakazanych i rozpajanie nieletnich.

Jak się obecnie dowiadujemy, karę na­
łożoną na Józefa Jonasza po rozpoznaniu 
sprawy Starostwo uchyliło.

—  „Port Gdański" na ekarnie Kina Miej­
skiego. Izba 1’ rzemysłowo-Handlowa podaje 
do wiadomości, iż w  diu 30 b. m. o godz. 12 
w  sali Kina Miejskiego, Ostrobramska 5, zo­
stanie wyświetlony film  wykonany przez 
Radę Portu w Gdańsku.

F ilm  ma na celu zaznajomienie jak naj­
szerszych warstw społecznych z urządzeniem 
portu Gdańskiego, jego ruchem i znaczeniem 
dla życia ekonomicznego Polski.

Wstęp wolny. Karty wstępu można o- 
łrzymać w Izbie Przemysłowo-Handlowej 
Trocka 3, w godzinach urzędowych.

TEATR i MUZYKA
—  Teatr Miejski na Pohulance Ostatnie 

przedstawienia sztuki „Broadway" Dziś i 
jutro ostatnie przedstawienia fascynującej 
sztuki amerykańskiej „Broadway", która 
cieszy się niesłabnącem powodzeniem.

„Karol i Anna". Ostatnia nowość, sztuka 
wojenna L. Franka -Karol i Anna", która 
obiegła w  triumfalnym pochodzie wszystkie 
większe sceny Europy, ukaże się po raz 
p ierwszy w  W iln ie w  Teatrze Miejskim na 
Pohulance w  środę najbliższą w opracowa­
niu reżyserskiem dyr. Zelwerowicza.

—  „Krakowiacy i Górale" po raz ostatni. 
W  niedzielę nadchodzącą na przedstawieniu 
popołudniowem /w Teatrze na Pohulance 
ukaże się po raz ostatni barwna i m elo­
dyjna opera narodowa „Krakow iacy i Gó­
rale". Ceny miejsc zniżone.

—  Teatr Miejski Lutnia. Dziś po raz 
12-ty pogodna komedja polska Fijałkowskie 
go a Dunin-Markiewicza „M iłość czy pięść".

—  „Błędny bokser". Najbliższą premjerą 
Teatru Lutnia będzie sztuka młodego pol­
skiego akademika W . Smólskiego „Błędny 
bokser" z życia akademickiej m łodzieży 
sportowej. Jest to pierwsza praca tego uta­
lentowanego autora, którą wprowadza na 
scenę Teatr W ileński. Autor dziś przybywa 
do W ilna aby uczestniczyć na ostatnich 
próbach swego utworu. Prem jerą we wtorek 
najbliższy.

—  Drugie przedstawienie popularne dia 
wszystkich. Aldowuska popularne dla 
■wszystkich, przeznaczone dla niezamożnych 
warst" ludności, cieszą się nadzwyczajnem 
powodzeniem. Drugie przedstawienie lego 
rodzaju po cenach minimalnych od 25 do 80 
gr. odbędzie się w  nadchodzący poniedziałek 
o godz. 8 w. w  Teat-ze Lutnia. Pozostałe 
b ilety w kasie zamawiań.

—  Opera „Jaś i Małgosią". W ileński ze­
spół operowy organizuje dwa przedstawienia 
popołudniowe po cenach zniżonych, które 
się odbędą w sobotę 29 i niedzielę 30 b. m. 
o godz. 3.30 pp. w  Teatrze Lutnia. W zno- 
wuona będzie przepiękna opera Humper- 
dincka „Jaś iMałgosia", która zyskała ogól­
ne uznanie prasy i publiczności. W idowiska 
operowe szczególniej polecić należy m ło­
dzieży szkolnej, która korzysta ze specjal­
nych zniżek.

—  Koncert Alesandra Wielhorskiego. 
W ilno usłyszy niebawem znanego i utalen­
towanego wirtuoza i kompozytora, ucznia 
Konserwałorjum Moskiewskiego i prof. In­
stytutu Muzycznego w  Kijow ie, a obecnie 
prof. w  Warszamie, Alexandra W ielhor­
skiego, którego kompozycje, etiudy i kon­

certy są wysoko cenione w świecie muzycz 
liym. Za tydzień artysta grać będzie w »a;'n 
gimn. rm. Mickiewicza. Bliższe objaśnienia 
nastąpią.

R A C J O
P IĄTEK , dnia 28 marca 1930.

11.55: Sygnał czasu z W arszawy. 12.05 
Muzyka popularna. 13.10: Komunikat meteo­
rologiczny z W arszawy. 15.00: Odczyt dla 
maturzystów „Mahomet i Arabowie". 16.10: 
Program  dzienny. 16.15: Muzyka lekka. 17.00: 
Komunikat L. Ó. P. P. 17.15: „Czego ludzie 
nie wym yślą" pogadanka. 17.45: W ileńska 
Szopka Akademicka. 18.45: „Skrzynka pocz­
towa Nr. 108“ - 19.10: „O piecarzu —  zdunie 
Tumuiiku" ballada E. Zegadłowicza. 19.40: 
Program na sobotę, sygnał czasu i rozm ai­
tości. 20.05 Koncerl symfoniczny i komunika­
ty z Warszawy.

SOBOTA, dnia 29 marca 1930 r.
11.55: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 

13.10: Komunikat meteorolog, z Warszawy. 
15.00: Odczyty dla maturzystów : 1) „Polska 
a Kozaczyzna", 2) M ickiewicz". 15.45: Kącik 
artystyczny L igi Samowystarczalności Gos­
podarczej z Warsz. 16.00: Program  dzienny. 
16.05: „Co nas boli?" przechadzka po mieś­
cie. 16.15: Gramofon. 17.00: Kom W il. Tow. 
Kółek i Organ. Rolniczych. 17.15: „W  świet­
le rampy". 17.35: „Chwila p oezji" wiersze 
Marji Pawlikowskiej 17.45: Słuchowisko dja 
dzieci. 18.30: „O  karności" odczyt. 19.15: 
Pro-gram na następny (tydzień. 19.40: R oz­
maitości. 19.50: „iZ szerokiego świata" naj­
ciekawsze zdarzenia tygodnia. O godz. 20.00: 
Sygnał czasu. 20.15: Keljeton. 20.30: Kon 
cert uczunic i uczni Jadwigi Krużanki 
22.00: Feljelon i komunikaty z Warszaw; . 
23.00: Gramofon.

Nowinki radjowe.
W ARTO POSŁUCHAĆ

dzisiejszy koncert południowy o g. 12.05. 
poświęcony muzyce operetkowej w w yko­
naniu orkiestry Polskiego Radja.

W programie potp. z operetek: ..Mariea", 
„O rtów " i „Erasąuita".

SZOPKA AKADEMICKA.
Dzisiaj godzina 17.45 przynosi nans 

„Szopkę", która w eiągu dwóch miesięcy 
cieszyła się dużem powodzeniem na „scenie" 
Ogniska Akademickiego.
W YSTĘP PR1MADO.NNY OPERETKI WAR.

W  sobotę o godz. 15.45: Rozgłośnia nasza 
transmituje z W arszawy —  Kącik artystycz­
ny L igi Samowystarczalności Gospodar­
czej". Zwykle audycja ta jest związana z w y ­
stępem jednej z czołowych sił scen warsza­
wskich.

Tym razem, wystąpi znana ze swej pię­
kności pTimadonna Operetki Warszawskiej 
p. Kseni Grey.

K I N A  i F I L M  /
„HRABIA CAGLIOSTRO"

(Wytwórnia francuska. Kino Helion)
Żywot awanturnika jesł rzeczą bez wąt­

pienia ciekawą, ale to jednak wcale nie zna­
czy, aby z tegoodrazu m iał być ciekawy filni- 
Temat w  tak ch wypadkach zwykle rozsadza 
ramy obrazu, zwłaszcza gdy łrz.eba sfilm o­
wać w ielotom ową powieść. O rezultacie zde­
cyduje tutaj podejście autora scenarjtisza, 
czy potrafił (wydobyć temat kinowy i ten te­
mat rozwinąć. Co jes4 dla kina przyd itne w 
życiu np. Casanowy, Cagliostra, i t. p.? Chy­
ba najbardziej to ta ciągła zmiana sytuacji: 
raz bohater na wozie, drugi raz pod wozem 
ciągłe przystosowywanie się" do zmienionych 
warunków, ciągłe przygody. To jest temat dla 
kina, wymaga on szybkiego tempa, ruchu, 
ciągłej zmiany scenerji, krółkich szarpanych 
scen. Otóż w „Hr. Cagliostro" tego najważ­
niejszego klajstru niema!

Jest bogata wystawa, stroje, kolorowe ob­
razki, nawet jedna z aktorek pokazuje w ię­
cej niż zwykle, ale niema akcji, któraby sku­
piła uwdgę, film  nie ma konstrukcji. 0  kon­
strukcję zawsze bardzo trudno tam, gdzie 
się chce za dużo pokazać, tymczasem taki 
film  z wielką ilością osób grających, fihn 
długi —  musi mieć wyraźną konstrukcję 
musi być wszystko w nim b. mocno powią 
zane —  inaczej całość w  oczach rozpada się 
i nuży. Taśmę film ową skleja z różnych ka­
wałków nie tylko klej, ale pomysł, inwenrja 
reżysera.

Momenty są dobre. Cagliostro jako cza­
rodziej, moment kaźni i ł. d. ale rezultat ar­
tystyczny całej roboty -— nikły. Francuzi sa­
dzą się na monumentalne filmy, ale niebar- 
dzo to wychodzi. Jeden łydko Abel Gance 
umie sobie z tem radzić •

„WSPÓŁCZEŚNI JUDYTA I HOLOFERNES" 
fWytwórnia włoska. Hollywood),

Pod słoneczncm niebem lta lji wydarzyła 
się rzecz okropna! Z jaw ił się film  p. t. „Ju­
dyta i Hoiofernes". Już bardzo dawno ta i 
wyjątkowo głupiej bujdy nie oglądaliśmy. 
Jest tego 10 aktów —  długich jak włoski ma­
karon i tak samo okropnych. Naiwny w ogó­
le pomysł wplatania tematów biblijnych do 
akcji współczesnej —  tutaj został doprowa­
dzony do skończonego absurdu. Proszę p il­
nie uważać: jak opowiada Biblja, oblegał
ongiś Betulję Holofernes. Żydzń mieli się 
poddać, gdy oto piękna Judyta mówi: po­
czekajcie! Może mi się uda wyprowadzić 
wroga w p o le .i za cenę m ojej cnoty przy­
nieść wam jego głowę. No i co się nie robi! 
Judyt idzie po rozum do głowy, a potem do 
Holofernesa i w nocy, gdy Holofernes zmę­
czony zasnął —  Judyt zabiera śpiącemu gło­
wę. Żydzi tańczą z radości, wsadzają głowę 
Holofernesa na dzidę ii wyrzynają w  pień 
jego wojsko. Tyle mamy w Bibłji. A teraz 
epoka współczesna. Pamiętajmy, że to ma 
być paralela do owych prastarych czasów, 
h.istorja łudząco podobna. W ięc niejaki in ­
żynier Moreno (dawniej Holofernes) walczy 
z właścicielami pewnej kopalni. Ci w łaści­
ciele to niby Betulijczycy. O co chodzi? 
W łaściciele nieostrożnie swoje tereny ek­
sploatują, zagraża to całej okolicy niebez­
pieczeństwem. Mianowicie tama, którą zbu­
dował inż. Moreno, może pęknąć i wtedy ca­
łe miasto z dziećmi i krokodylam i, które n ie­
potrzebnie jakiś profesor hoduje —  zaleje 
woda. Moreno stawia zarządowi (kopalni u l­
timatum, zarząd chce się go pozbyć i nasyła 
na łego współczesnego Holoferna współcze­
sną Judytę, tancerkę z kabaretu, która ma go 
unieszkodliwić. Historja jakoś niebardzo po­
dobna do biblijnej, przecie Moreno (H olo­
fernes) jest tutaj bohaterem, a egoistyczni 
(ranie to właściciele kopalni (Betulijczycy) 

To ednak jeszcze nic w  porównaniu z tem 
co mamy dalej. Judycie „robota" uie udaje 
się. Współczesny Moreno nie jest takim 
Holofermą, jak dawniej, wywąchał zamiary 
wrogów  i ucieka, aby ratować swoją tamę. 
Tama tymczasem nie wytrzymała, -psuje się 
i woda wylewa się na cały ekran. Inżynier 
Moreno Jata jak szalony, ratuje dzieci, bije 
krokodyle cegłami po pysku. Judyta teraz 
widzi że Moreno -to właściwie m orowy czło­
wiek i rozpacza. Inżynier ją  i wszystkich 
pociesza, mówi, że wszystko odbuduje. I rze­
czywiście: wszystko zostaje odbudowane, 
ktoś tam w dodatku żeni się z kimś, a koń­
czy się ten niby film  apoteozą mocnego czło­
wieka (czyżby Mussolini?).

O co w  tem wszystkiem chodziło? Gdzie 
Rzym, gdzie Krym, a gazie film ? Może H o­
lofernesa zrehabilitowano, aby przygnębić 
Źyuów i masonerję? Gdzie tu jakakolw iek 
analogja? Holofernesa i inżyniera —  gra 
Maciste facet o dużem cielsku i obrzydliwej 
masce. Obok niego plącze się jakieś dener­
wujące indywiduum, któremu najniepotrze- 
bniej poświęca się masę .taśmy. Jest tam je 
szcze cała masa niepotrzebnych rzeczy, któ­
ro chętnie zapomniałem. Całość —  ogłupia 
fas mocno, że -potem przez dłuższy czas tru­
dno przyjść do siebie. afc.



4 K U R I E R  W  I L  W N S \ Nr, 73 (1 7 )5 )

Z OSTATNIEJ CHWILI
Zwycięstwo Tardieu w senacie.

Burzl iwe posiedzenie  
Imputowanych.

Votum zaufania dla rzędu Tardieu.

zby

P A R Y Ż ,  27.111. (Pat ) .  N a  posie ­
dzen iu  senatu w  związku z posta* 

w ioną  przez T a rd ieu  kw est ją  za­
ufania  przyjęto 145 glosam i prze ­
c iwko  134 projekt otwarcia k red y ­
tów  na n o w e  ministerstwa.

P A R Y Ż ,  27.III. (Pat). Po u ch w a ­

leniu przez seuat k redytów , zw iąza ­
nych z utworzeniem  n ow ych  mini­
sterstw , ' premjer Tard ieu  złożył p ro ­
jekt ustawy, m ającej na celu anulo­
w an ie  art. 3 ustawy z dnia 20-go  

czerw ca  1929 r , ograniczającej licz­
b ę  departam entów  ministerjalnych.

P A R Y Ż .  27.111. (Pat ).  W  toku dal­
szej dyskusji w  Izbie .D ep u to w a ­
nych nad układami haskiemi dep.  
M arin  usiłował w yk azać  skom pliko­
w an y  charakter kwestyj, w yn ika ją ­
cych z planu Y o u n ga ,  który pocią­
ga  za sobą  opróżnienie Nadrenji, a 
tem sam em  zagraża bezpieczeństwu  
Francji Ponadto  —  zdan iem  m ó w ­
cy —  nie daje  on dostatecznej g w a ­
rancji. M ó w c a  staw ia  wn iosek  o o -  
twarcic dyskusji p rzedewszystk iem  
■ad  sprawam i, przez n iego poru-  
szonemi. Izba  odrzuciła jego  wniosek  

Szereg  m ów ców , m iędy innymi 
socjalny radyka ł M eye r ,  uważając ,  
że obecność Brianda w  czasie d y ­
skusji w  Izbie jest i ..ezbędna, d o ­
m agał się odroczenia  debat. P r e ­
mjer Tard ieu , zab iera jąc  głos, z a ­
znaczył, że Briand musi obecnie  p o ­
zostaw ać  w  Londyn ie . Podkreśli ł  
przytem najdoskonalszą zgodę, ja ­
ka panuje między nim a ministrem  
spraw  zagranicznych. P rem jer stwier­
dził istnienie całkowitej solidarno-  

łonie rządu i wystąpił p rzt -

c iwko odroczeniu debaty, stawiając  
przytem kwestję  zaufania. Powstała  
wielka w rzaw a . M iędzy  d ep u tow a ­
nymi z centrum i praw icy  a lew icą  
doszło do  gw a łtow ne j w ym iaay  
zdań. Z a b r a ł  głos Herriot, w y raża ­
jąc ubo lew an ie  z p o w o d u  burz liwe­
go  charakteru, jaki miała dyskusja, 
przyczem stwierdził, że s p ra w o z d a w ­
ca jest w rogo  usposobiony do poli­
tyki poko jow e j.  S ło w a  te p raw ica  i 
centrum przy ję ły  głośnemi protesta­
mi. Herriot przem aw ia ł w  dalszym  
ciągu w śród  wielkiej w rzaw y. P rze ­
wodniczący  zawiesił posiedzenie.

P o  wznow ien iu  posiedzenia  H e r -  
riot zabra ł ponow n ie  głos, zarzuca­
jąc T ard ieu  w rogi stosunek w o b e c  
lewicy, która w szak  zobow iąza ła  się 
g ło sow ać  za  p lanem  Y ou n ga .  P r a g ­
niemy, żeby  debata  publiczna by ła  
lojalna, —  m ów ił Herriot —  chce­
my wszyscy  w spó łp racow ać  bez żad ­
nych zastrzeżeń, pod  tym jednak  
warunkiem , że dyskusja  będzie  w o ł ­
am od wszelkich pogróżek.

Dwie kwestje.

SCI W

P A R Y Ż ,  27.111. (Pat . )  P ra sa  dzi­
siejsza pośw ięca  sw e  uw ag i g łów nie  
d w ó m  kwestjom . Jedną z nich jest 
m ow a, w yg łoszona  w  senacie przez  
Brianda, która zbiera ogó lne poch ­
w a ły .  ,

Minister sp raw  zagranicznych, nie 
w d a jąc  się tym razem w  rozwijanie  
ulubionego sw ego  tematu braterstwa  
europejskiego, ograniczył się do  
zw yk łego  przedstawienia roli F ran ­
cji na konferencji morskiej w  L o n ­
dynie. N ie  zw aża jąc  na charakter 
raczej na rodow y  jego  przem ówienia ,  
prasa  lew icow a  staje na tym sam ym  
gruncie i ośw iadcza, iż koniecznym  
było, aby  „człowiek Loca rn a "  do-  
wiodł, że w  L ondyn ia  w  w a le t  o b e z ­
pieczeństwo Francja  m a słuszność po  
swej stronie. P ra sa  nacjonalistyczna  
przyklaskuje oczywiście Briandowi,  
w yraź  jąc przytem życzenie, aby  
przem awia ł w  Londyn ie  tym samym  
językiem, którego użył w  senacie.

Klio HiejsUs
SALA MIEJSKA 

Ostrobramska 5.

Od dnia 28 marca do dnia 1 kwietnia 1930 roku włącznie będzie wyświetlany m onum entalny film:
Dramat w 10 aktach. W rolach głównych: 

Krymhtlda —  M ałgorzata Schoen, 
Breinhilda —  Hanna Ralph, 
Zygfryd -  P A W E Ł  RYCHTER.

Zw ięk szony  ze sp ó ł ork iestry. Ilustracja m uzyczna osnuta m  m otyw ach R YSZARDA W AG NER A .
Kasa czynna od godz. 3 m. 30. —  —  —  — —  —  — —  Początek seansów od godz. -i-ej.

Od dnia 28 marca do dnia l kwietnia 193U toku włącznie i

„NIBELUNGT
KINO-TBATR

„H ELIO S11
Wilno, Wileńska 38.

Dziś! Hrabia CAGLIOSTROArcydzieło wszechświatowej sławyl 
Triufalny przebój sezonu!

Pałace! Kochanki! Szubienica!
Epokowy film, ilustrujący iycie największego awanturnika świata. —  Peżys. genjalny RICHARD O SW ALD . 
Wykonawcy ról gł.: H rabina Rlna de Lig noro, R en et Haribel, Jan Stuw e, K ow al Sam borsk i, A lfred  
A bel, Zuzannę Blanchetti. —  N iezwyk'e frapu;ąca trefićl —  Kilka części obrazu w naturalnych kolorach!

Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10,15.

KINO-TEATR
« «

sl. A Mickiewicza 22.

D Z I Ś ! Monumentalny arcyfilm osnuty na tle miłości, intrygi i nienawiści p. t.

2 e p o k i :  
Starożytna  

i now oczesna.współcześni „Judyta I Holofernev‘
Ija Ruskaja męskości i siły Maciste.W  roli główn. najpięk­

niejsza kobieta świata
Początek o godz. 4, 6, 6 i 10,25. 
Specjalna ilustracja muzyczna.

KINO

Pjecadiliy
Wielka *2. Tel. 1 /-85.

Dziś! Tajemnica krwawej nocy w .Jekaterynburgu. —  Z abó jstw o  carskiej rodzinyl —  Romans ostatniej 
córki cara Mikołaja II. —  Zażarta walka o carskie miljonyl — Nainieszczęśliwsza księżniczka

Sw,*“ AŃ A C T A 7  ? l i  Najmłodsza córka
rewelacji filmowej U  C a r a  I K O i a j a  U .

W  roi. gł. 4 gwiazdy: LEE PAR R Y, Eliza La Porta, Camilla v. Hollay I JOHN ST0W E. Dla młodzieży dozwolone

K I N O

Piccadilly
Wielka 42. Tel. 17-85

Anons! Największa seasacja doby obecnej.
Arcydzieło poświęcone tysiącom zhań­
bionych. —  Super przebój sezonu.

W szponach handlarzy kobiet. W zruszający dramat obyczajowy, tycb, któremi handlują.

*Ta Marja Malicka, â*tapXkiBognsław Samborsii. t fŁ  '
W ł.  W alter, Jez. Kobusz, L. O w ron  oraz najśw. artyści Polski ekranu i Seeny. Wzruszające

Niebywałe napięcie sensacyjne. Koncert gry

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dworca kolejow.)

Nowość! Dziś wielka premjera! — Film.' cieszący się kolosalnem powodzeniem w kraju i zacranicą p. t.

„ R O Z K A Z  PORUCZNIKA N 0 S Z T Y ”
Aktów 10. Wspaniały dramat erotyczny z życia oficerskiego. W  roi. gł.: Iw or N ow e llo , Ewelina Holt i in. 
Bajeczna wystawa! Arcyclekawa treść! Niezwykłe powikłania dramatyczne! Początek seansów o godz. 5-ej, 
w niedziele o g. 4-ej. ANONS! Następny program „P łom ień  m iłości1' z Wilmą, Banky i Ronaldem Oolmanem.

Pracownia „ELEKTR0-AUT0“
ZAMIENIA AKUMULATORY STARE NA NOWE

po cenach konkurencyjnych, oraz naprawa i zamiana płyt, ładowanie 
asumułatorów samochodowych i radjowych. Specjalna wulkanizacja na­
czyń kauczukowych oraz zamiana takowych. Uep^rscjs dynamo maszyn 
ma .neto i instalacja. — — W yk on an ie  prędkie, fachow e i tanie.

Przy zakupach prosimy powoływać się 
n i r-głoszenia w „Kurjsrze Wileńskim".

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie ^kręgowym w Wilnie Antosi 

Uszyński, zamieszkały w Wilnie, przy u!. Potockiej 
Je, zgodnie z art. 1030 U.P.C. obwieszcza, iż w dniu 
8 kwietnia 1930 r. < godz. 10 ej ąano, w Wilnie przy 
ul. Grochowej 8 , odbędzie się sprzedaż z licytacji 
publicznej majątku rui bornego Franciszka Drożdża, 
składającego się z Inwentarza żywego i martwego, 
oszacowanego na sumę złotych 760 na zaspokojenie 
pretensji Bubina Nemzera.
3364/VI. Komornik Sądowy A. U3ZYŃSK1.

będącą  na po -  
jest debata  nad

SZLAKIEM HAŃBY
i handlują. W  roi. główn. ulu-

iofja BatycUC“rPoK “
sceny.

D ru g ą  kwestją, 
rządku dziennym, 
p ląnem  Y o u n g a  w  parlamencie. „ P e ­
tit Paris ien” oświadcza, że ugody  
haskie, których ratyfikacja sp o w o ­
du je  w p row adzen ie  w  czyn planu  
Y ou n ga ,  stanowią w  swej całości naj­
donioślejszy akt dyplom atyczny i ju ­
rydyczny  od chwili podpisania  trak­
tatu wersalskiego. U g o d y  te likwi­
du ją  nietylko pom iędzy  N iem cam i  
i aljantami wszystkie sporne kwestje  
polityczne i finansowe, którym sze­
reg  konferency ' dał dotychczas tylke 
tym czasowe rozwiązanie, lecz roz ­
strzygają wszelk ie rachunki i spory, 
b ęd ące  dotychczas w  zawieszeniu  
między wielkimi i małymi aljantami. 
Je9t to ca łkowita  likwidacja, którą  
wszyscy, biorący udział w  rokow a-  
w an iacb  w  H adze ,  nie wyk lucza jąc  
N iem ców , nazwali wyraźn ie  likwi­
dac ją  ostateczną.

NA WIL EŃSKIM BRUKU
„ D o lin a rz e 44 na p oc ic ie .

Złodzieje wyspecjalizowani w opróżnia­
niu kieszeni obywateli zwykle operują w  
miejscach publicznych ożywionych ruchem, 
śród którego (interesanci, pochłonięci swcShi 
sprawami, zapomina ją o zabezpieczeniu uk • 
rytych w kieszeniach portfeli, portmonetek 
i t. p.

Złodzieje ci zwani w żargonie „dolinia­
rzami'' wykorzystują odpowiednie momen­
ty i często z prawdziwym „artyzmem" ogała- 
ęają swe ofiaTy.

Między innemi ulubionym terenem tych 
zawodowców jest poczta, gdzie znajdują nie­
zmiernie sprzyjające warunki do swych nie­
cnych operacyj.

Wjczoraj jednak fachowcy ci mieli swój 
zły dzień, gdyż w  chwili gdy zamierzali ok­
raść Włodzimierza Sołowjewicza, zamieszka­
łego przy ul. Mostowej Nr. 12 a załatwiają­
cego interes w urzędzie pocztowym Wilno 1 
zostali jak niepyszni, pochwyceni w kulmi­
nacyjnym momencie i odilani w ręce policji.

Dalsze śledztwo ustaliło ii niefortunny­
mi 1ym razem złodziejami są Józef Błaże­
wicz (ud. Subocz 14) i Bolesław Wiśniewski 
(uh Łokieć 3).

„ P a ję c z a rz e 44 n ie  p ró żn u ją .

Złodzieje, trudniący się specjalnie kra­
dzieżą bielizny, tym Tazem dostali się na 
strych domu Nr. 11 przy zaułku Literackim 
skąd zabrali rozwieszoną po praniu bieliz­
nę znaczoną literami „J. S.“.

Poszkodowana Seweryna Jodkow straty 
wyrządzone oblicza na 400 zł.

Zamach samobójczy.
Przez wy pipie pewnej ilości esencji oc­

towej niejaka Bronisława Jurcewiczówna 
usiłowała pozbawić się życia.

Lekarz pogotowia ratunkowego po zaa­
plikowaniu odpowiednich środków, prze- 
wiósł desperatkę do szpitala Żydowskiego.

W ypauju za ktobę.
t -

Od dnia 26 do dnia 27 b. rn. zanotowano 
różnych wypadków7 40, a w tem kradzieży 
3, op'lst,va 11, przekroczeń administracyj­
nych 2 1 .

Rozmaitości
32 M ILIO NY  ZŁOTYCH ZA JEDNA PERLI).

Jak bajeczną cenę osiągają niektóre klej­
noty i jak wielka jest namiętność ludzka do 
błyskotek, tego dowodem jest fakt sprzedaży- 
jednej jedynej perły za olbrzymią sumę 
750.000 funtów st rlingów, co wynosi około 
32 miljonów zł tych. Za laką sumę sprzedat 

wą perłę pewien jubiler londyński na mię­
dzynarodowej licytacji klejnotów i kosztow­
ności. Perła owa pochodzi z zatoki perskiej 
i nie jest większa od orzecha laskowego, po­
siada iednak niezwykły, jednostajnie lóżo- 
wawY odcień i jest bez najmniejszej skazy.

H. MAKOWSKImm mm
KRUSZWICA

Ogłoszenia
w Kurjerze 'Wileńskim i we wszystkich 
i n n y c h  dz i e n n i k a c h  zamieszcza 

fachowo i tanio
Wil. Agencja Reklamowa 
Jan Dyszkiewlcz —  Wielka 14

Telefon 12-34. 707

M
(u lica W ie lk a  66, te lefon 12-53)

o g ł a s z a

iż posiada do sprzedania;
1) Dłużyc i k loców  sosnow ych  15.000 m 3 na sta­

cjach: Mosty, Rybnica, Olkieniki, Zalesie, No- 
wo-święclany, Lida i innych.

2) K loców  odziom kow ych losnow ych (b lo k ó w )
1.000 m* na stacjach: Kiena, Fcdbrodzie, No- 
wo-Swięciany, Landwarów, Juraciszki

3) D łużyc I k loców  św ierkow ych  z odziom kam i
15.000 m a oraz 2.000— 2.500 m 3 b lok ó w  św ie r ­
kow ych  w długościach od 4 m. i średnicy w 
cienkim końcu od 30 względnie 25 cm. na sta­
cjach: Mosty, Marcinkańce, Rudziszki, Orany, 
Landwarów, Jaszuny, Juraciszki, Usza, Wilej- 
ka, Nowo-Święciany, Nowo-Wilejka ł innych.

4) S łupów  francuskich sosn ow ych  5.000 sztuk
nt stacjach: Marcinkańce, Druskieniki, Ja­
szuny, Fodbrodzie i innych.

5) Szw el eksportow ych  sosn ow ych  30.000 sztuk
na stacjach: Usza, Mołodeczno, Mosty, Stołpce, 
Lida, Skrzybowee, Zalesie 1 innych,

6) K opa ln iaków  sosn ow ych  20.000 m 3 na s ta ]. :
8 rnowo, Druskieniki, Marcinkaćęa, Jaszuny, Ol­
kieniki, Orany, StoiDoe. Nowo-Święeiany, W i- 
lejka, (Jsza, Nowo-V,ilejka, JuraciRzki i in.

7) P o d k ła d fi"  norm alnotorow ych  60.000 sztuk
(typó777 Dyrekcji Kniei).

8) t i r  Iry ę o w e j 1.100 lag oodw ó jnych  na sta­
cjach: Mosty, Horodżki, Juraciszki, Zawiasy, 
Landwarów 1 innych.

9/ O lszy fo rn ie row e ] I tartacznej 11.000 r.i3 na 
stacjach: Mosty, Marcinkańce, Druskieniki, Sa- 
now’o, Jęzory, Porzecze, Rybnica, Jaszuny, Sta- 
siły, Olkieniki, Juraciszki i innyeb.

10) B rzozy fo rn ierow e j i tai .acznej 1.3J0 m ’ na 
stacjach: Marcinkańce, Olkieniki, Juraciszki, 
Jaszuny, Mosty f innych. ,

U )  Osiki zapałczańej k ra jow e j i ek sportow e j
3.000 i r ’ na stacjach: Juraciszki, Usza, Hodu- 
ciszki. Marcinkańce, Nowo Święciany, Smorgo- 
me, Horodźki i innych

12) D rzew o  o p a ło w e  w szystk ich  gatunków  40,r,uC 
•m. p. na stacjach: Jaszuny, Ltasiły, Rudziszki, 
Olkieniki, Orany, Zerwiny, Nowadruck, Herodź- 
ki, Wilejka 1 iDnych 

Oferty pisemne na kupno wymienionych sorty­
mentów uprasza się składać do dnia 15-go kwietnia 
1930 roki;

W ofertach należy wymienić cenę ioco place ko­
lejowe przy stacjach łub torach, wzelędnie franco 
wagon stacja załadowania z podaniem bliższych w a­
runków tranzakc.ji.

Wszelkich informacyj udziela W ydział Handlo­
wy D. L. P.

Traozakcje będą zawierane w miarę zgłaszania 
ofert.

Dyrekcja L a sów  Państw ow ych  
w  W iln ie.

Obwieszczenie.
Komornik 8 ądu Powiatowego w Wilnie, III rewiru 

Konstanty Karmelitów, zam. w Wilnie, przy ul.Gim­
nazjalnej Nr. 6— 12 na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
podRje do wiadomości publicznej, że dnia 2 kwietnia 
1930 r. o godz. 10 rano w Wilnie, przy ul Witl- 
kiej Nr. 41, odbędzie się sprzedaż z licytacji, na­
leżącego do Berka vel Borysa Truboczysty majatku 
ruchomego, składającego się z 4 pudelek melonik, 
7 czapek dziecinnych, 2 szaf, oszacowanego na sumę 
zł. 975 na zaspokojenie pretensji Hermana Holeke- 
nera w sumie zł. 200 z % %  i kosztami.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 
może r dniu licytacu zgodnie z art. 1046 U.P.C. 
l.366/VJ.______________ Komornik Sądowy K. Karmelita*.

Sprostowanie.
O g łoszon e  w  Nr. 70 (1712) Kurjera  

W ileńsk iego  z dnia 25 marca 1930 r. W a ln e  

Z g rom adzen ie  Akcjonariuszy  N o w o -W i le j -  

skiej Fabryk i M a sy  D rzew n e j  i Pap ieru  Sp.  

A k c .  odbędzie  się nie w  dniu 21 kwietnia, 

lecz 27 kwietnia 1930 roku, co niniejszem

prostuje się.

$. JBREWIGZ
by ły  majster f i rmy

„Paweł Bure'*
poleca najlepsze zegarki, sztućce, 
obrączki ślubne i Inne rzeczy. 
Gwarantowa na naprawa zegarków 
i biźutorji po cenie przystępnej
SZACUNEK KAMIENI -  B E Z P Ł A T N Y .

WILNO, Aaama Mickiewicza 4.
3486 i

w złotych 
lub dniararh
lokujemy oszczędności na 
pewne zabezpieczenie u 
osób znanych i poważ­
nych. Gwarancja termi­
nowego zwrotu absolut- 

, nie pewna. 
Wileńskie Biuro 

Komisowo - Handlowe 
Mickiewicza 21, tel, 152.

' i l l I M I

Afeuęzerfca
PJhfiu u n i r ń i

D i& i

j e  ó d  V ra n o  
d o  7 w . a i. M io k io  
wiesa  80 m . 4 W .  ?J<r, 

. Ne 3093

m

FOLWARK
pod Wilnem, obszaru 65 
ha, z dobremi zabudowa­
niami 1 dużym ogrodeus 
owocowym do sprzedania, 
z kompletnym inwenta­
rzem żywym i martwym. 

Wileńskie Biuro 
Komisowo - Handlowe 

Mickiewicza 21, tel. 152,

nfiiitz balkonem 
do wynajęcia
Arsenalska 6 m. 6 , tel. 539-

Wszystkich, którym wia­
dome jest obecne miejsce- 
pobytu Dymitra Fiołka, 
syna Mikołaja i Marjt 
Kusznie, urodzonego 6  
września 1885 r. w Sław - 
ezanach pow. Gródek Ja­
gielloński, ostatnio w ro­
ku 1923 zamieszkałego 
we Lwowie, uprasza slęi 
o nadesłanie informacji 
do Konsystorza Ewange­
licko - Reformowanego w 
Wilnie, ul. Zawalna Nr 11.

D O M
drewniany do sprzedania 
przy ulicy Jerozolimskie,) 

Nś 12, (dawniej 46)
R. Aleksandrowfr.zowa..

wyd. przez P.K.U. Mnio- 
deezno, na im. Jozefa 
Szczasnego. zam. wieś 
W Sioła, gra. gródeckiej, 
pow, Mołodeczno. unie­
ważnia się. Ł

Z gub. ks. wojsk., wyd. 
przez P. K U. W ilno—  

i leg. krzyża Walecznego 
za Nr. II 024. wyd. przez; 
1 Dyw. Legjonów, na im. 
Jana Stankiewicza, unie­
ważnia się.

STEFAN TUHAN - BARANOWSKI.’ 13)

Wspomnienia myśliwskie.
W krótce potem daleko poza lin ją 

spostrzegłem zmykającego lisa. Meta 
była mniej w ięcej 150 kroków, ukląk­
łem i  w ym ierzyw szy  na dłoń przed 
pyskiem lisa, dałem z trzeciej lu fy  
strzał. Lis upadł, ale za chwilą  wsko­
czył i znikł m i z oczu. Przekonałem 
się, że trafć kulą w  małego zw ierza 
w biegu, nie jest łatwo, tymczasem, 
strzelając kulą dla praktyki do toczą­
cego się koła, mającego w średnicV 
3/< łokcia, często trafiałem.

Zawsze uważełem, że obow iązk iem  
m yśliwego  jest tępienie w rogów  zw ie ­
rzyny, jakiem i bezwzględnie ą ptki 
drapieżne, wałęsające się po polach 
w iejskie psy i koty i naturalnie wilki
i lisy; w i lków  w Kongresówce nigdy 
nie widziałem, o lisach zaś pow iem , że
gd yby  ich nie było, to polowanie w
lasach wiele na swym  urokuhy stra­
ciło. Psv i koty robią wielkie szkody 
Pies przeważnie niszczy młode zające, 
kot nie przepuści zająca, kuropatwy 
na jajach i żadnego ptaszka. Zwycza j­
ny kundel rzadzie j poluje, zato m ie ­
szańcy. w żyłach których jest krew  
wyżła  lub ogara, m ają  lepszy węch 
i takie psy są praw dziw ą  plaga zw ie ­
rzyny. Praw ie każd\ kot w ioskowy 
tylko w zim ie siedzi w  chacie; jak 
ty lko nastaje wiosna, porzuca dom i' 
wynosi się w pole na całe lato. IHi/o 
,mam kotów  na swem sumieniu. 
Zabić w  polu wronę lub jastrzębia

trudno, ale razu pewnego znalazłem 
w  kartoflach stado kuropatw; zerwały 
się ode mnie daleko i dałem tylko 
jeden strzał, po k tórym  jedna kuro­
patwa oddzieliła się od stadka i po 
czeta, przybliżając sie do mnie, w zb i­
jać się wgórę. Naraz z pobliskich 
krzaków  wyleciał jastrząb i runął na 
kuropatwę kamiejiiem. Nie zważając 
na daleki dystans, dałem do niego 
strzał, po k tórym  jastrząb, trzymając 
w szponach zdobycz, spad] na ziemię.

Zdarza się często, że przy kosze­
niu kosarz, siedzącej na jajach kuro­
patwie, ucina głowę. Opowiadał mi 
o tem ś. p. Józe f Siciński z K ró low ego  
Krzesła i Leon  Pilchowski (Suwalsz- 
czyzna); jak jeden/ tak i drugi jaja 
położyli pod kurę i kuropatwy w y ­
lęgły się. Otóż widziałem takie sie­
rotki u P ilchowskiego. W odziła  je 
kura, kwoktała brała pod siebie i 
była im prawdziwą matką: na począt­
ku Słuchały jej, lecz po tygodniu po­
częły żyć samodzielnie; nie zadawala­
jąc sic jedzeniem doinowem, rozb ie­
gały się po frawie nu dziedzińcu, za­
glądały do krzaków  i wszędzie ich 
było pełno, ( id y  zaczęły latać, przez, 
otwarte okno w la tyw ały  do m ieszka­
nia, dziobały kaszę, p iły  wodę i tą 
samą drogą odlatywały. W yc ieczk i 
ich byłyicoraz dalsze i coraz rzadziej 
z jaw ia ły  się do domu, a wkońcu wiz\t 
zaprzestały zupełnie. Podchodząc z

fuz ją  do siedziby P ilchowskiego, czę­
sto w  polu spotykałem to stadko.

Pewnego  razu, przechodząc brze­
giem zarośli, ujrzałem małe stadko 
dzik ich gęsi, kłów* spokojnie chodziłv  
po pastwisku. M iędzy mną i gęśmi 
gdzie n iegdzie rosły po jedyncze 
krzaczki ja łowcowe, które z t idy 
m ogły  służyć mi jako ukrycie. P r z y ­
wiązałem tedy W artę  do drzewa i za­
cząłem do gęsi skradać się, pełznąc 
na brzuchu. W  taki sposób zbliżyłem 
sie do stadka na 180 kroków ; bliżej 
podejść nie mogłem, gdyż ani krzacz­
ków, ani pagórka nie było. Postano­
w iłem strzelać kulą. W yczeka łem  m o ­
mentu, gdy para gęs;i w  sw ym  spa­
cerze złączyła się i w środek nich wy 
strzeliłem; stadko .zerwało się, ale 
jedna gęś pozostała na miejscu; kula 
przebiła jej skrzydło i gęś oczywiścit 
latai^ nic mogła Pozostawiłem  ją w 
spokoju, a S S m  powróciłem znowu 
do krzaczków  i tam przyczaiłem się. 
L iczyłem na to, że gęsie, które krą­
ży ły  wysoko nad pastwiskiem, widząc 
swoją towarzyszko spacerującą na 
swobodzie, opuszczą-sic i siądą koło 
n ej. mógłbym wówczas jeszcze raz 
spróbować izcześcia. Rzeczywiście 
sladko poczęło krążyć dokoła ranionej 
gęsi zniżyło przeleciało tuż nad
nią, ale usiadło znacznie dalej i to 
w miejscu, klóre nie miało żadnego 
podejścia. Postrzelona gęś posuwała 
sic do stada, cały czas wydając gard­
łowe dźwięki. Postanowiłem wówczas 
użyć spo .obu skradania się* na wzór 
In d ja i i  Naciąłem gałęzi jednom etro­
wej długości i przymocowa tern je

sznurkiem do mocno wciśniętej na 
głowę czapki, położyłem się na brzu­
chu i znowu rozpoczęłem swoją p ie l­
grzymkę. Dhigo pełzłem. Czapka z 
gałormi ciężyła mi bardzo, p rzyc ią­
ganie się na ręku było męczące, pot 
obficie spływał po twarzy, a dystans 
do gesi malał bardzo powoli. Gdy b y ­
łem od stada o k roków  200, starannie 
wyce lowałem  w środek : dałem ognia. 
Stadko zerwało się, zatoczyło koło i 
odleciało, a ja, idąc po gęś ranioną 
spostrzegłem, że przed strzałem nio 
zniżyłem czapeczki kurka, a więc 
strzelałem zamiast kuli c ienkim śru­
tem i to na 200 kroków.

Przyszedł rok 1914. Po zabójstwie, 
następcy tronu austriackiego, stosun­
ki w ładzy n iemieckiej na pograniczu 
nagle zaostrzyły się i do Prus jeździć 
przestaliśmy. -Mobilizacja. Po  olrzy- 
maniu telegramu o mobilizacji, gdy 
żona pakowała do kufra i kosza naj­
cenniejsze rzeczy, przechodząc przez 
gabinet, zdjętem strzelbę i wrzuciłem 
ją do kufra. Po niespełna dwóch go ­
dzinach żona z synem Em irem  i córką 
Halą wyjechała do Liechanowa, aby 
stamtąd udać ,ię do Żytomierza. 
Przed swoim odjazdem na zb iorowy 
punki swego oddziału (w. Parciaki 
o 15 kil. od Ghorżel), po raz ostalni 
obejrzałem swoje mieszkanie, żegna­
jąc je nazawsze, żegnając zbiory i 
przyrządy inj śliw,k'ie, pamiątki cen­
ne, umeblowanie sześciu pokoi, ubra­
nia, zapasy gospodarcze, mnóstwo 
drobiazgów malej wartości, a jednak 
przypominających biały szereg fak ­
tów... Porzucnem lo wszystko na lóś

wojny, w o jn y  ciężkiej, ho dobrze zna- 
łem N iem ców  i wiedziałem, że nie 
prędko ona sic skończy. Łuna palą­
cego się posterunku Chorżelskiego b i­
ła w  oczy. Zebrał się tłum mieszkań­
ców, aby się ze mną pożegnać. Sę­
d z iw y  Zyd, młynarz Sierota, który 
dostarczał dla moich żołnierzy furaż 
i mąkę i k tórego szanowałem za p o ­
wszechnie znaną uczciwość, chylił się 
do nóg moich, błogosławił i żegnał 
Ostatnie pocałunki, uścisk licznych 
dłoni rąk... Dosiadłem konia i Chor­
zele pożegnałem nazawsze.

W arta  została ze mną. Po dv.óch 
tygodniach, gdy z dw om a szwadro­
nami kawalerji  weszliśmy w skład 
2-ej d yw iz j i  p iechoty arm ji gen. Sam- 
sonowa, w  pewnym czasie w ytw orzy ł  
się zamęt i pośród tłumu żołnierzy, 
koni i taborów W arta  zaginęła. Lewe 
skrzydło armji Samsonowa było już 
otoczone przez Niiemców. Z szablą 
w  ręku przebiłem się ze swym i ludźmi 
przez szeregi niemieckie rozważa­
łem, w którem miejscu mam pązejść 
Orżyc. Czułem, że Janów i Chorzele 
już są ob.aulzone przez załogę nie­
miecką, postanowiłem p r z e to  przejść 
Orżyc podSuchą Sosną, gdzie jeszcze 
lak n iedawno polowałem i gdzie zna­
łem dobrze przejścia pi zez bagna, 
które prawdopodobnie ni< były przez 
wojska niemieckie zajęte. Znajomość 
miejscowości zawdzięczając po low a­
niu, przydała się, bo Orżyc szczęśli­
w ie przeszedłem, wpadłem w las i 
rozłożyłem się na nocleg w wioseczce 
położonej w lesie o 10 kil. od granicy.

W o jna  skończyła się. Ca!v je j czas

przebyłem na froifcie. Przyszła jed­
nak rewolucja, a z nią ciężkie czasy; 
sprzedałem nowiuteńkie siodło ze  
wszystkiemi dodatkami za 3 pudy 
soli, a wkrótce ten los spotkał i fu z ję ;  
dostałem za nią 3000, tylko nie pa­
miętam w  jakie j walucie.

Jan Jabłoński, o którym  już wspo­
minałem i z którym  polowałem  w 
Chorzelach, gdy powrócił  z Rosji do> 
Ghorżel, wyszukał najcenniejszy 
przedmiol mej ruchomości —  w iedeń­
ski fortepian, z trudem odebrał go  
od n ieprawych właściciel i przew iózł 
do siebie do Bydgoszczy. A gdy nie 
dow iedzia ł o  m ojem  mieszkaniu w 
W iln ie, odw iedził innie, opowiedział 
swoje dzieje tułacze, wędrów kę fo r ­
tepianu i w tym samym miesiącu ode­
słał m i go do W ilna.

Po lowałem  parę razy na Ukrainie, 
zabiłem kiilku zajęcy i na tem zakoń­
czyło się moje my.śliwslwo.

Olo i wszystko. 20 lat polowania. 
Tkw ią  w  pamięci drobne szczegóły, 
c iekawe slrzały... W spominam ubie­
głe lata. lata młodości, energji, zapału, 
przeżywani lo wszystko na nowo i 
boleję, że nie usłyszę więcej trąbki 
myśliwskiej, głosów ogarów i gońców , 
nie zrobię dubletu do kuropatw... 
Oprócz wspomnień pozostała mi jesz­
cze miłość do matki-przyrody, z którą 
lak zżyłem się, pokochałem i za czas 
swych wycieczek myśliwskich, pozna­
łem. Obcowanie z przyroda, daje czło­
w iekow i ukoj**nie a któż jak n ie 
m yś liw y nietylko ma przyrodę przed 
sobą, ale ją rozumie, odczuwa i kocha.

K o n i  e c).
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